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Rok SI
P rzedpłatę przyjm ują:

Bióro Adm in is t rac j i  „GAZETY NARODOWEJ" przy 
ulicy W a ło w e j  pod  1. 285 m., tudz ież  w szystk ie  u rzęda  
pocztowe a u s t r j a c k ie .

OGŁOSZENIA ( In s e ra ty )  w sze lk iego  ro d z a ju  przyj­
m ują  się za o p ł a t ą  od m ie jsca  ob ję tośc i  w iersza  dro  
bnym drukiem  (5 c en tó w ,  o p :ń c z  o p ła ty  s tę p lo w e j  30 
centów za k a żd o iazo w e  u m ieszczen ie .

P rz ed p ła tę  i og łoszen ia  na c a łą  F r a n c j ę  p rzy j­
m uje  jed y n ie  p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w P a ryżu  Boule-  
yard du  Prince Eugćne 59.

W W ied n iu  p rzyjm uje  og łoszen ia  i p renum era tę  
bióro anonsow e p. Alojzego O ppc l ika ,  Wollzoile  Nr. 22.

LISTY w szelk ie  winny byc p rz e s y ła n e  „ f r a n c o " .  
LISTY r e k l a m a  c y j n e  n ieop ieczę tow a ne  nie u legają  
f rankow aniu .  RĘKOPISMA nadsyłane  do  red ak c j i  nie 
z w ra c a ją  s ię  i b ę d ą  niszczone.

Od w ydaw nictw a.
Prcnnnicrata G azety J V a r o d o w e j

wynosi od 16. stycznia do końca marca 
z przesyłką pocztową . . .  4 złr. — 

W miejscu hez przesyłki pocztowej od 
16. styezaia do końca lutego 1 złr. 9 0  et.

do końca marca 3  złr. 10 ct.

Obecne położenie.
Rzym z encykliką i sprawa niemiecka 

zajmują dzisiaj uwagę wyłącznie. W Rzy­
mie czekają jakie wrażenie sprawi w  świę­
cie encyklika, jak zejdzie ten posiew w 
umysłach katolickich. Zakaz rządu fran- 
cuzkiego ogłoszenia dwóch pierwszych 
części encykliki, i wolność zupełna ogło­
szenia jej w Austrji, to pierwsze dwa 
objawy. We Francji rozpoczęła się ztąd 
walka między biskupami a rządem. W Au­
strji rozpocznie się podczas jubileuszu wal­
ka d u c h o w i e ń s t w a  przeciw zasadom no­
wożytnym: udzielności narodu, wolności 
sumienia, równouprawnieniu wyznań, wol-
lości druku i t. cl.

Rząd francuski liczył w walce z bi­
skupami ultramontańskiemi na lisposobie- 
lie duchowieństwa niższego, nachylające­
go się do zasad gallikańskiego kościoła,
5 powodu iż niższego kleru nie poddają 
>ezwarunkowo samowładności biskupiej. 
Namierzał on spór biskupów z rządem 
jrzemienić w spór duchowieństwa niższe­
go gallikańskiego, z biskupami ultramon- 
anami. Ale już biskup z Moulins uniknął 
ego niebezpieczeństwa. Ogłosił sam ency- 
dikę w katedrze swej dla całej dyecezji, 
i niższemu duchowieństwu nietylko nie 
>olecił uczynió to samo we wszystkich ko- 
tciołach, ale wyraźnie od tego obowiązku 
e uwolnił pod pozorem, iż encyklika i 
ale jest przez dzienniki rozszerzona w 
lyecezji. Nie będzie więc niższe ducho- 
Yieństwo miało * sposobności do oświad- 
;zeń i protestów zbiorowych, do oporu 
>rzeciw nakazom biskupim, również jak 
ząd nie będzie miał sposobności wspie- 
ania idących biskupom oporem. Stają więc 
lo walki sami biskupi jako reprezentanci 
luchowieństwa. Lecz jeśli walka nie prze- 
liesie się na ambonę i między wiernych,
0 i doniosłości wielkiej mieć nie może. 
łada stanu zajmie się wytoczonemi bisku- 
om procesami; jeźli biskupi przed jej sąd 
lie będą się stawić, to nakaże wstrzymać 
m wypłacanie pensji. Spór będzie się roz- 
Yijał powoli, bez gwałtownych objawów,

wyczekiwać sposobnej do załatwienia 
ub do otwartego wybuchu chwili.

Inna rzecz w Austrii. Tu rząd usuwa 
ię zupełnie od sporu z władzą duchowną,
1 wystąpi zapewne Rada państwa, sejmy, 
lziennikarstwo. Duchowieństwo z ambony 
jędzie głosiło błędy wieku i rzucać na 
lie w y k lę c ia  w myśl encykliki, reprezen-
acje zaś i dziennikarstwo odpowiadać bę- 
i L ^ a t a r c i e  t e m T t  I m  “ iln iej 82e b *dżie . >. odpór bedzie żywszy.
Której strome ten spór wyjdzie na ko- 
rr-srśći trudno dziś orzec. Z ale/w  j

sobienifl duchowieństwa niższego °i ludno
4ci- W hach w da?h,owic48two. owładnie,C2echa ’ . większych miastach nie
mieckick przeciwnicy encykliki papiezkiej 
2 3 *  i e8ZCZf  P.otrzeba, że wiele b l ^  
enrvkliką Pot P̂lonyeh, będzie niezrozumia- 
łvch dla llldu> a każdy duchowny z
osobna będzie znowu te błędy podnosić 
nrzeW^nl,ê   ̂ e Przemawiają silniej do 
retro prze^?”a. , powstaną niejedno
staine skutki jubileuszowe, połowiczne.

^^echao yczne skutki maja być przed- 
o-i-yYYktł do, a sae&° rozwoju stosunków 
europu ■C!l mmają za podstawę no­
wej®11 i Vrzym^ rzu, które ocalić

gładzę wiecką papieża, i zwrócić mu 
„„hi-ane prowincje, potargawszy konwen- 

-e francuzko- włoską, pokonaniem Włoch 
.• Francji- la k  bowiem tłumaczyć sobie 
jedyni można ogłoszenie tej encykliki ”r

odpowiedź na konwencję i ufne wyczeki­
wanie skutków, które wywołają te pioru­
ny z Watykanu.

w

Przegląd polityczny.
A u s f r j a .  Wczoraj donieśliśmy o gotujących 

się w Izbie posłów Rady p ańs tw a  dwóch ważnych 
interpelacjach, Miihlfelda w spraw ie  encykliki 
czyli stosunku państw a do kościoła, i Gisliry w 
sprawie przedłożenia od rządu  powodów zapro­
wadzenia  stanu wyjątkowego w Galicji. Prócz 
tych m ają  jeszcze pp. Muhlfeld i Van der 
Strass zainterpelować rząd  w kwestji  pokoju 
deńskiogo i księztw Zaelbiańskich. Z dotych­
czasowej p rak tyk i  wróżyć można, że in terpela­
cje te na nic się nie przydadzą . Pra tobevera  
puścił między posłów w obieg wniosek, aby Izba 
dała  z siebie p rzyk ład  oszczędności, i diety po­
słów z 10 złr. dziennie zniżyła na  8 złr., przy 
odroczeniu Izby na dłnżej j a k  14 dni, usta łyby 
diety, a zamieszkali w Wiedniu posłowie ż a ­
dnych wcale by nie pobierali. B yłaby  to zm ia­
na ustawy, w y m ag a jąca  przyzwolenia Izby pa 
nów i sankcji cesarza. W kołach poselskich 
słychać, że minister wojny miał oświadczyć p o ­
ufnie iż nie byłby  od w ykreślenia  15 milionów 
z swego etatu.

Dnia 11. bm. /.marł w Wiedniu Franciszek  
hr. Hartig, członek Izby  panów, były poseł, 
dwakroć gubernator Lom bardji i minister spraw 
wewnętrznych przed marcem 1848 roku, bardzo 
czynny członek R ady  państw a  mimo swego w ie ­
ku, miał bowiem lat 77. N awet za czasówprzed- 
marcowych był on niejako liberałem i wielkim 
przeciwnikiem ultramontanów, ale mimo to słu­
żył gorliwie Metternichowi. Napisał on w roku 
1848 d z ie ło : Die Genesis der Rerolution in (Je­
s t er reich.—Dnia 10. bm. przybył do W iednia n a ­
miestnik Węgier, hr. Palffy, i konferował długo 
z kanclerzem węgierskim i ministrem stanu.

W yw ołany  encykliką ruch umysłów, odbił 
się także  we wszechnicy wiedeńskiej. Tego ro­
ku p rz y p a d a  500letnia rocznica założenia a k a ­
demii wiedeńskiej. Postanowiono roc/nicę tę ob­
chodzić uroczyście; ale podobno nic z tego nie 
będzie, j a k  z obchodu 500letniego założenia aka  
demii krakowskiej. Oznaczenie dnia obchodu 
wywołało spór zacięty między w ładzą  akade­
micką a młodzieżą. Władza, takzw any konsy 
storz uniwersytecki, wysadziła  z łona swego ko ­
mitet, w którym pod przewodnictwem nltramon- 
tana, byłego ministra oświaty, hr. Tkana, mają  
p rzew agę ultramontanie. Komitet ten postanowił 
większością głosów obchodzić dzień wydania  doty­
czącej bulli p ap iezk ie j ; reszta zaś komitetu i mło­
dzież nalega, aby  obchodzono dz eń fundowania 
akadem ii przez władzę świecką, tj. d. 12. marca. 
Obchodu d. 12. m arca  konsystorz zakazał, wy- 
szłego z wyborów komitetu młodzieży nie uznał, 
i wszelkiego nadal zgromadzenia się je j  zabro­
nił. Komitet młodzieży złożył swój mandat, mo- 
tyw njąe  ten k rok  w gorącej odezwie z dnia 9. 
bm., w  której mówi na  końcu;

„Ustępujemy w tern przekonanin, że opinia 
publiczna w Austrji i poza je j  granicami w yda 
w yrok o nas i tych, k tórzy sądzą  że jubileusz 
nfe je s t  niczem innem, tylko obchodem 600-le 
tniego duchownego protektoratu, 500-letmego 
istnienia aktu fundacyjnego i bulli papiezkiej, 
że w yda  w yrok  o tych, którzy mimo to p o ja ­
w ią się z chęcią reprezentow ania  akademików
Wiednia w lipeu i sierpniu."

Odezwę tę ogłosiły dzienniki wiedeńskie, i 
sp raw a  tego obchodu przybra ła  postać bardzo 
smętną. Rektor akademii, dr. H y r t l ,  który  zrazu 
stał po stronie komitetu konsystorza, widział się 
zmuszonym, oświadczyć akademikóm, że przed­
łoży wniosek, odłożenia tej uroczystości do paź­
dziernika, i że wniosek ten całą  swoją wymo­
w a  i wpływem  swoim poprze w konsystorzu, 
i tuszy, że ten wniosek także młodzież przy j­
mie życzliwie. Młodzież odpowiedziała ponurem

1 ICDniam9. b. m. doręczony został ministrowi 
stanu podpisany przez 58 prolesorów wie_ e 
skiego uniwersytetu adres, w k tórym  po ? 
ob jaw ia ją  osobiste swoje zdania o spo 
nej organizacji uniwersytetu, i zanoszą p _  - 
do Jego Ekscelencji, ażeby °1r£ anizacl 1t „ f w 
sytetu dopełnił na  podstawach rozpocze j  
ku 1849 reformy, osobliwie, ażeby uwo 
Wersytet od wszelkich obcych żyw*°16^ ’ * . J£-a 
“ owicie od k o leg iów  doktorów, ażeby  wszystkim
profesorom b e z r  ó ż n  i e y  w y z n a n i  a otwo 
rzono przystęp  do godności i urzędów akaue 
mmznycb, a ^ k o n ie c ,  ażeby zarząd wszystkich 
spraw uniwersytetu oddany został w ręce
żunego ty lko z V o f e s 0rów sen. tu akademiczne 
go, by  tym sposobem uniwersytet wieden- 51, 
jeden z najs tarszych  w Niemczech, otrzymał 
także  ustawę, j ak ą  j uż dawno uzyskał me j e ­
den z młodszych zakładów  tego rodzaju w Austrji.

Znajdujem y w Wien. Ab. Post mowę preze­
sa  ra d y  oświecenia, p. Hasnera, jak o  sprawo­
zdanie z czynności tej rady . Mowa ta  jes t  no­
wym  dowodem, że rada  je s t  tylko ciałem do-

radezem, a więc bez skutecznego w p ły w u ; Die 
dowiadujemy się też z niej, czy w spraw ach  szkół 
ludowych wzywani byli członkowie tej rady  z 
Galicji, chociaż z innych stron w zyw ano i zna­
wców nie-członków. W edług tej mowy, rada  
rozpoczęła swoje czynności 2go m arca  1864 i 
do końca 1864 r. odbyła 2 posiedzenia pełne 
i 169 posiedzeń sek c y jn y c h ; tudzież złożyła 
władzom centralnym 454 opinij.

Oprócz tego rozbierała rad a  nadesłane so­
bie z ministerjów i władz centralnych raporta  
roczne radzców szkolnych i komisyj egzam ina­
cyjnych, przełożonych szkolnych i bibliotek i 
muzeów, w ogóle załatwiła takich spraw 132.

Nadto przedstawiła rada  19 wnioskow sa ­
modzielnych a 23 połączonych z opiniami, od 
niej zażądanemi Tyczyły  się one reform w w y ­
dziale nank prawniczych w szkołach gimnazjal 
nych, realnych i ludowych. Narady nad nową 
ustaw ą studjów i rigorozów prawniczych, nad 
statutem uniwersytetu wiedeńskiego, nad  refo r­
mą węgierskicL gimnazjów, nad nowym planem 
dla austrjackich szkół realnych i nad rozmaite- 
mi zmianami w zakresie szkół Indowych t rw a­
ją  jeszcze.

Poczem wylicza p. Hasner, co każdy  od­
dział i sekcja robiły w ciągu tego czasu.

Wydział, zajm ujący się sprawami Uuiwersy- 
teckiemi, odbył 7 posiedzeń oddzielnych, dwa 
w połączenia z sekcjami ewangielieko-teologi- 
cznych i technicznych zakładów. Na posiedze­
niach wspólnych, na które  wezwano i człon 
ków zewnętrznych z uniwersytetów krajów 
niemieckich i słowiańskich, rozbierano sprawę 
stowarzyszeń studenckich po uniwersytetach 
austrjackich, o ezem zdano obszerną opinię m i­
nistrowi stanu.

Sekcja wydziałów prawniczych w y p ra c o - ( 
w ała  z własnej in ic ja tywy projekt do ustawy 
tak zwanych rigorozów prawniczych i przed­
łożyła go ministerstwu stanu, zdąd odesłano go 
niedawno z uwagami napowrót do sekcji, k tó ra  
znów rozpocznie nad nim obrady.

S ekc ja  ta  dała także między innemi opinię 
o stosunkach językow ych  przy rządow ych ko­
misjach egzam inacyjnych we Lwowie, tudzież 
o zaprowadzeniu w ykładów  ruskich na w y d z ia ­
le p raw nym  we Lwowie.

Sekcja szkół gimnazjalnych odby ła  J6 p o ­
siedzeń własnych a 19 spólnych ze sekcjami 
zakładów technicznych, szkół a r tystycznych  i 
ludowych, i za jm ow ała  się licznemi i bardzo 
rozmaitemi przedmiotami; między innemi ure­
gulowaniem stosunków językow ych  w gim na­
zjach morawskich, używaniem ję z y k a  sławiań- 
skiego w gimnazjach styryjskich  i kraińskich. 
Radziła  także o tem, ja k ie  miejsce zająć  powi­
nien w planie naukow ym  gimnazjalnym drugi 
ję z y k  k ra jo w y  w k ra jach  o ludności mięszanej. 
N arady  nad stanowiskiem i stopniem nauczy­
cieli w gim nazjach w k ra jach  niemieckich i sła- 
wiańskich już  się odbywają.

Sekc ja  szkół ludowych odbyła  35 posie­
dzeń własnych i b ra ła  udział w 7 posiedzeniach 
sekcji szkół gimnazjalnych i realnych.

Między innemi zajmowała się ona projektem 
do us taw y o wpływie gmin na szkoły ludowe, 
przedłożonym sekcji przez ministerstwo. Radżo 
no także  nad  ndzielaniem elementarnych nank  
gospodarskich po szkołach wiejskich ; nad ure­
gulowaniem nanki języków w szkołach żeńskich 
galicyjskich w okolicach z ludnością m ie sz a n ą ; 
urządzeniem nauki języka niemieckiego w  szko­
łach ludowych, zaprowadzeniem jednakow ego 
tekstu w książkach do czytania po austrjackich 
szkołach Indowych; rew izją  ruskich książek lu 
dowych i t. d.

P rag sk i  korespondent Wanderera donosi pod 
d. 9. b. m . ; „W zględem łagodniejszego postę­
powania z więźniami politycznymi, rozporządził 
Najj. Pan, ażeby wprowadzono w życie we 
wszystkich krajach  koronnych przepis, w ydany  
jeszcze w r. 1849 na wniosek ministra spraw ie­
dliwości. Poczynione tym przepisem więźniom 
politycznym ulgi, zależą mianowicie w oddzie­
leniu ich od pospolitych zbrodniarzy, niezakła  
daniu im kajdan, naw et więźniom, skazanym  na 
ciężkie więzienie, na  dozwoleniu używ ania  w ła­
snej pościeli, odzieży i bielizny; wolno im ta k ­
że mieć światło wieczorem, j a d ła  używać le­
pszego ; więzień nie może być do robót zm u­
szany, wolno mu czytać książki pouczające, 
dzienniki niepodejrzane, mieć m aterja ły  do p i ­
sania, przyjmować wizyty przy pewnej ostro­
żności, używać codzień świeżego powietrza i 
ruchu, i w ogóle postępowanie z  więźniem po­
litycznym ma być odpowiednie stopniowi jego. 
wykształcenia. Rozporządzenie to p rzy jm ą z za ­
dowoleniem wszyscy dziennikarze, którzy m ają  
nadzieję zostać politycznymi zbrodniarzami. 
Ubolewać tylko należy iż czterech lat potrzeba 
było, ażeby rozporządzenie to weszło w  życie 
we wszystkich prowincjach Austrji .“ Rozporzą­
dzenie to było w ykonyw ane po części we Lwo­
wie od lat kilku, a mianowicie w ostatnich cza ­
sach zastosowano j e  w Galicji ido  skazanych przez 
sądy wojenne, j a k  już  donosiliśmy.

F r a n c j a .  D otychczas wręcz sprzeczne obie­
g a ją  wiadomości, czy cesarz w mowie tronowej

podniesie sp raw ę rozbrojenia powszechnego. 
Spraw a Algieru zajmuje mocno cesarza; m arsza­
łek Mae-Mahon miał p ow iedz ieć , że jezu 9>ę 
wczas nie zapobiegnie , wszyscy Arabowie wy­
niosą się z swojem mieniem ruchoroem. Cesarz • 
nakaza ł w Talonie zgromadzić eskadrę pod wo­
dzą w iceadmirała Bouet-Vi!laumez, k tóra  ma od­
być w lecie ćwiczenia n a  morzu i towarzyszyć 
cesarzowi do Algieru.— K w estja  robotników po­
czyna przybierać coraz większe rozmiary; za­
przestanie robót rozszerza się z P a ry ża  na pro­
wincję. Między ks. Napoleonem a ks. Mornym 
powstały n iesnask i;  ks. Morny bowiem spodzie­
w ał się zostać wiceprezesem rad y  ta jnej.

Wytoczenie procesu biskupowi z M onlins ,’ 
położy zapewne koniec podobnym krokom bi­
skupów francuzkich, jeźli z Rzymu nie nadeszły 
rozkazy, posuwać rzecz do ostateczności, D zien­
nikowi la  France wypowiedziały k lerykalne 
Union, Monde i Journal des Villes et Camp. zac ię­
tą  wojnę, — na zrobiony sobie zarzut, że opo­
wiada ewanielię rad y  stanu , mówi la France , 
że j a k  nie życzy sobie aby rad a  stanu była 
świętem kolegium, tak  też nie pragnie  aby świę­
te kolegium stało się radą  stanu F rancji .  W o j­
na ta toczy się głównie frazesami.

Książę Napoleon przedstawił kontradm irała  
Ronciere le Nourry na sekre tarza  rad y  tajnej. 
Paryzki Sport upew nia , że cesarzowa Eugenia  
ma być chrzestną m atką  córki ks. Czarnogóry. 
Wątpimy je d n a k ,  aby tak  gorliwa katoliczka 
j a k  cesarzow a, chciała być m atką  chrzestną 
dziecięcia prawosławnego.

R zy m . P aryzk i  korespondent nieprzyjaznej 
papieztwu berlińskiej National Z tg . pisze w li­
ście z d. 9. bm.: „Donoszono, że na recepcji
noworocznej papież nadzw yczaj uprzejmie p rzy ­
ją ł  posła moskiewskiego, br. Meyendorffa. T y m ­
czasem było całkiem iuaczej. Papież zwróciw­
szy do posła  kilka słów względem Florencji i 
następcy tronu moskiewskiego, podniósł w  b a r ­
dzo surowych wyrazach postępowanie Moskwy 
wobec katolickiego kościoła. Poseł uskarżał się 
na to kardynałow i Antonellemu, k tóry  mu po- 
prostn odparł ,  że nie m a powodu oskarżać się 
na takie  przyjęcie, gdyż j e  sam poseł wywołał, 
nie spodziewano się bowiem njrzeć go przy  tej 
uroczystości.*

H i s z p a n ia .  J a k  donosi Pays, o trzym ał w y­
słany do Ameryki je n e ra ł  hiszpański, Pareja, 
rozkaz zaproponować republice P e ru , ażeby 
rząd  je j  zganił popełnione gw ałty  i zarządził 
śledztwo. Jeźli to nastąpi,  opuści Hiszpania za ­
raz  w yspy  Chincba, nie czekając  n a  skutek 
ś le d z tw a , a Peru  wysłałoby wtedy do Madrytu 
pełnomocnika dla zawarcia trak ta tu  handlu i 
przyjaźni. W ątp ią  jednakże , ażeby  Pern  p rzy ­
jęło te propozycje.

Wniosek opuszczenia w yspy  San Domingo i 
ustąpienie z Peru, rów nające się formą swoją 
niemal ucieczce, rozdrażnia ogromnie umysły w 
Hiszpanii. Nowoobrany prezes kortezów należy 
do opozycji, k tóra  ma więc przewagę w p a r la ­
mencie hiszpańskim. D o tąd  jed n ak  opozycja  nie 
je s t  jednolitą  ; trzym a się ona razem tylko z p o ­
wodu powszechnej nienawiści do obecnego mi- 
nisterjum. Uznanie królestw a Włoch ulżyłoby 
temu ministerjum, ale j a k  słychać, kró low a o- 
świadczyła, że n igdy nie uzna Włoch. Krizys 
ministerjalna mogłaby się ostatecznie zwrócić 
przeciw królowej, a naw et przeciw dynastii  
czego objawem je s t  podnoszenie sie stronnictwa 
iberyjskiego, żądającego połączen ia  Hiszpanii z 
Portugahą  pod  koroną liberalnej i czczonej przez 
naród  dynastji  portugalskiej.

hpH-/iVlfwoln ^  ^ 'ondy ni1 d. 7. bm. don sza, że 
T  Pr-zez k a rd y a a ła  W isem ana źgro-

3 S  i M inH H  “ W  biskuPdw katolickich An-
fto n -ai ■ °^az kilku teologów, na naradę nad 
wfpńsTwr u™*’ ,Jakie zają ć  ma tamtejsze dueho- 
T n S  K i  katolickie wobec encykliki. Przy tej 
sposobności w sp onmjemy) że katolicyzm robi o- 
„®c° ie IT. kl.e pos tępy  miedzy nienawidzącymi 
go Anglikami. Jezuici pom nażają  liczbę swoich 
K lasztorów; do pensjonów, u trzymywanych przez 
zakonnice, wstępuje  na wychowanie coraz wię- 
cej A ngielek; katolicyzm zyskuje coraz więcej 
prozelitów. — Obiega pogłoska, że rząd  zam y- 

ć od parlamentu podw yższenia  apa- 
nażu dla księcia  Walii, następcy tronu, o f  
tt. szt. (przeszło 300.00O zł. w  srebrze) z no- 
wodu, że królow a żyje ciągle w żałobie, ks iaże
W lG P  T lili G I łł/»V »iłnW Ar>łA nro^ L- —- ~ ♦ - * -

yiuzeiuow. — Obiega' pogłoska, że rząd zamy 
śla zażądać od parlamentu podwyższenia apa- 
naiu  dla księcia W alii, następcy tronu, o 30.000 
ft. szt. (przeszło 3 0 0 0 0 0  zł. w srebrze), 
woda, że królowa żyje w żałobie, iv»ia,zę
wiec musi reprezentować koronę i większe za- 
tem czynić wydatki.  Królowa zamyśla słynnemu 
poecie angielskiemu, Tennysonowi, nadać go­dność baron eta.

Dzienniki londyńskie, pomimo że sprzyjają 
Południowcom, przypisują zajęciu Sawanny 
przez Północnych ogromne znaczenie, i przed­
stawiają położenie Południowców w barwach ponurych.

chodów Anglii ®Pr «wozdaniu z do­
ją c e  Uwagi; ^Hturday Reciew  następn-
Angłii zdnio var ,a w elastyczność dochodów 
jedyna  ońito ^  nietylko na jw yższą , lecz i 
m inistrz ^ naszego ministra finansów. Mało 
w  sioK- .Zmniejszało podatki z taką ufnością 

Jak p. Gladstone, a przecież prześciga
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go JPszćze pomyślność Kraju. Z, p cda ików  u p u ­
szczono do trzech milionów funtów szterlin ­
gów, a pomimo tego ogólny dochód p ań s tw a  z
70.400.000 funtów szterlingów' spadł t ) lk0 ,na
70.100.000 funt szterlingów. A co w ostatnich 
12 miesiącach sie stało, je s t  niczem in n e m j a k  
powtórzeniem starej historji. H erbata] cukier i 
mnóstwo przytoczonych w trak tac ie  francuskim 
artykułów, są  albo wolne od cła lub cło od nich 
znacznie zniżono; podateK dochodowy zniżono 
z 9 penny  n a  6 penny od funta szterlingów, a 
pomimo tego rz ą d  takie m a  dochody j a k  p rzed ­
tem. Wzrost dochodow jest stateczny i ciągły. 
Tylko trzy  złe rzeczy  mogą_ temu przeszkodzić, 
mianowicie: niepomyślne żniwa, wielka wojna i 
k ryzis  han d lo w a .“

T y m czasem , gdy finanse Angni kw itną  w 
skutek  polityki Palm erstona, w pływ  je j  zna­
cznego doznał uszczerbku. Trudno jednak  m ó­
wić co przeciw  temu, k iedy  Anglicy są  z a ­
dowoleni Z Indy j  Wschodnich, k tó re  do n ieda­
w na  ogromne sumy pochłaniały  z Anglii, n a d ­
chodzą doniesienia o ogromnych nadw yżkach  
dochodów.

R u m u n i a .  W  senacie i w Izbie depu tow a­
nych  nie w idać zbyt wielkiej e zy n n o śc i , gdyż 
przez trzy  tygodnie p raw ie  zajmowali się depu ­
towani w yłączn ie  badaniem  mandatów, bkłada- 
niem biór i wyboram i rozm aitych kumisyj. W  
tyeh komisjach n a ra d z a ją  się teraz nad  odpow ie­
dzią  na mowę od tronn, i rozpoznav a ją  projekt 
budżeiu  ministra finansów na  rok  1865. Teraz  
j e d n a k  nas tąp iła  by ła  p rzerw a w tych obradach 
z powodu greckich świąt Bożego narodzenia.

M o s k w a .  P a tr jo ty czn e  olbrzymie s tow a­
rzyszenie, k tóre  j a k  donosiliśmy, u tworzyć chcieli 
K atkow cy  „dla  obrony in teresćw  ojczyzny i dla 
założenia funduszu pomocy," me otrzymało ze 
zwolenia rządu, k tóry  oświadczył, żeprzy_ z d ro ­
wym rozsądku ludności państw a, sam je s t  w 
stanie, bronić siebie i państwo całe przeciw  
wszelkiemu napadow i, i że takiej pomocy n a d ­
zw yczajnej nie potrzebuje. leżeli zaś s tow arzy ­
szenie, zrzeknie się wszelkich działań p o li ty ­
cznych i stanie się tylko stowarzyszeniem, p o ­
pierać m ającem  cele dobroczynne, to rz ą d  nie 
tylko udzieli żądanego  zezwolenia, lecz gotów 
j e s t  naw et użyczyć stowarzyszeniu wszelkich 
względów ze swej stiony. — Jes t  to now y do­
wód, że obecnie w Moskwie obudzonemu ducho­
wi wolno tylko- ob jaw iać  się najpotworniejszemi 
wybuchami przeciw Polakom i katolicyzmowi. 
A b ż  i ten tem at się wyczerpie z c z a s e m — cóż 
w tedy?  Zdaje  się, iż w tedy  obudzony ten duch 
ju ż  upadnie  zdem ora lizow aniem , konieeznym 
skutkiem wysileń niemoralnych przeciw bezbron­
n y m , że npadnie  bezsilny, i co rząd robi ter»z z 
Polską, skończy na Moskalach.

Z Rady państw a.
Na onegdajszem posiedzeniu IzLy posłów 

d. 12. bm. Izb a  odrzueiła wniosek wydziału pe- 
tycyjnego, aby  uchylić p ro jek t  ustaw y, rozcią­
gającej opiekę znaczków fab ryeznyeh  do cudzo­
ziemców, i odesłała  napow rót pro jek t  w y d z ia ­
łowi. Również odrzucono wniosek o upoważnie­
nie wydziału, aby  petycje , do k tó rych  za ła tw ie­
nia zda je  mu się kom peten tną  k tó ra  z władz 
centralnych, mógł do nich l e z  py tan ia  Izby  od­
syłać. P rzy ję to  tylko wniosek, że wydzią ł p e ­
tycy jny  może petycje , dotyczące  kw esty j p r a ­
wodawczych, odsyłać sam <lo w łaściwych komi- 
syj Izby.

Skene interpelował ministerjum: czy na  tern 
jeszcze  zebraniu R ady  pańs tw a  ta ry fa  celna 
przedłożoną b ę d z i e ? H erbst interpelował: kiedy 
i j a k  usprawiedliwi rz ą d  przywileje, p rzyznane 
zakładow i kredytow em u ziemskiemu? Schindler 
interpelował o przedłożenie zaszłych, jeźli były 
ja k ie  od w ydan ia  oatentu lutowego, przyzwoleń 
na  założenie fidei-komisów; Miihlfeldpod w zglę­
dem trak ta tu  pokoju, z D anią  zawartego, i poli­
tyki Austrji wobec księztw.

Korespondencje Gazety Narodowej.
z  K r ó l e s t w a  d. 7. stycznia.

S kreślę  wam fakta  niektóre, ręcząc za  ich 
wiarogodność D a d z ą  one obraz pos tępow ania  
Milutynów w Królestwie. Ani na  k ru k  nie zb a ­
cza ją  oni od zasady  Talley randa, aby co inne­
go mówić i głosić w sw ych  organach, a inaczej 
zupełnie postępować. J e s t  to ta k ty k a  za stara  
j a k  na  dzisiejsze c z a s y ; ła tw o się więc n a  niej 
poznać.

J ak  to wam  ju ż  wiadomo zapewne, w K ró­
lestwie ca la  adm inis trac ja  pow iatow a sk ła d a  się 
z nas tępu jących  władz : 1. Naczelnik wojenny
powiatu (po w iększej części w randze  majora), 
pan  życia  i śmierci każdego z mieszkańców. 
2. Komisarz do regulow ania  kw estji  em an cy p a­
cji włościan (oficer w randze  podporucznika lub 
porucznika). 3. Czterech oficerów w rangach 
poruczników, noszących ty tu ł naczelników cz ą ­
stkowych (pristawów), z k tórych  każd y  z a rzą ­
dza  czw artą  częścią powiatu; w końcu 4. Wójt 
gminy w połączeniu z sądem gminnym.

P rzy jrzy jm y  się na jprzód  postępowaniu 
w ładz  gminnych.

Urząd  w ójta  gminy zostaje w eałem Króle- 
STwie w ręku włościanina, n ieposiądającego  do 
tego żadnej kwalifikacji naukow ej (gdyż obe­
cnie tak i wójt nie umie naw et czy tać  pisać). 
Sąd  zaś gminny, na  czele k tórego stoi wójt, 
sk łada  się % trzech, lub czterech włościan ( ła­
wników), równych co do ukształcenia wójtowi. 
Sąd  gm inny mocen je s t  sądzić 'prawy wszel­
kiego rodzajn  : cywilne, posesoryjne, k rym ina l­
ne, słowem, ja k ie  tylko kto chce. Na takich  są ­
dach  zw ykle obecnym byw a naczelnik cząs tko­
wy a czasami i sam naczelnik wojenny powiatu, 
k tórzy  podług własnego widzimisię k ie ru ją  zda 
niem sędziów. Dla dan ia  wara w yobrażen ia  o 
biegu sprawiedliwości, przez te t rybunały  w y ­
m ierzanej,  p rzytoczę w am  k ilka  z tys iąca  po­

dobnych sp raw ,  sumiennem zdaniem członków 
tej dobroczynnej instytucji rozslrzygniętych.

W  gminie N. powiatu prasznyskiego. zan ie­
sioną została  sk a rg a  przed sąd  gminny tej t re ­
ści : „Włościanin ze wsi B... wniósł zażalenie,
że wół j e g o ,  którego tenżye włościanin puścił w 
nocy pokryjom u w dworską koniczynę, ob jad ł­
szy się zanadto takowej, zdechł, z powodu p ę ­
knięcia żołądka." S ąd  gminny pod p rezydeneją  
samego naczelnika wojennego prasznyskiego, p. 
pu łkow nika  Goryłly z a d e c y d o w a ł : że ponieważ 
p. X.. właściciel koniczyny, ośmielił się tak ą  
truciznę j a k  koniczyna zasiewać, winien przeto 
właścicielow. pękniętego wołu, wartość jego za ­
płacić. WTyrok został w yegzekw ow any. — W i n ­
nej znów gminie powiatu mławskiego, włóczę­
ga  ja k iś  sk a rż y :  że p. D..., u którego 18 lat 
temu służył za parobka, nie w ypłacił mu poło­
wy rocznych zasług. Sąd gminny z naczelni­
kiem cząstkowym na czele, nie żąda jąc  żadnych 
dowoaów od oskarżonego i nie wysłuchawszy 
obwinionego, p rzyznaje  słuszność skarżącem u, i 
egzekw uje jego  pretensje  do p. D... D rugą  ra- 
zą  przychodzi włościanin i ska '-zy.' że 20 lat 
temu właściciel ziemski C.... kupił od niego pa 
rę wołów i nie dopłacił mu dziesięcin rnb l’ sr. 
Sąd gminny bez złożenia żadnych dowodów ze 
strony skarżącego, w ydaje  wyrok, przychylny 
roszczeniom skarżącego włościanina. W innej 
znów gminie tegoż powiatu, skarżący  włościa­
nin wnosi za ż a len ie : że właściciel ziemski I,... 
u k tórego przed dziesięcioma laty służył za for 
nala, ukara ł  go cieleśnie za kradzież podczas 
jeszcze  jego służby u tegoż właściciela. Sąd  
skaznje  Ł . . .  na  kontrybucję  w ilości kilkunastu 
rubli sr. - -  Kłamstwo ! k rzykn ie  Dziennik War­
szaw ski ! To być nie może, aby w wieku X IX  
w śiód  ucywil zowanej Europy, mogły się p r a k ­
tykować podobne b e z p ra w ia ! zawoła p ra sa  za ­
graniczna. A jednakow oż niestety ! tak  j e s t ! 
WszystKie tn przytoczone fak ta  są na jw ń ro g o -  
dniejszem podaniem smntnej rzeczywistości

Kto me wierzy, może to spraw dzić  na m iej­
scu, z ak tów  sądów gminnych (jeżeli tylko tak o ­
we są  w należytym porządku utrzym yw ane) lub 
z zeznań naocznych świadków. T rzeba  bowiem 
wiedzieć o tem, że w szystkie  sądy cywilne, ja 
kie n nas dawniej istniały, nie funkcjonują  dziś 
wcale — gdyż m ają  surowy rozkaz n ieprz /jm o  
w ania  żadnych  sp raw , przeciwko włościanom 
w ytaczanych . Cała  więc dziś sprawiedliwość vV 
Królestwie pozostaje  w ręku sądów gminnych.

T yle  co do sądow nictw a gminnego. A teraz 
przejdźm y do kw estji  em ancypacji włościan

K w estja  ta, ani na krok jeden  nie pos tąp i­
ła  dalej, j a k  z dniem ogłoszenia ukazu w tej 
mierze. Cała regulacja  stosunków włościańskich 
ogran iczyła  się dotąd na  zwołaniu włościan do 
miast powiatowych i ogłoszeniu darowizny w ten 
sposób, iż ani włościanin, ani właściciel, nie wie 
jeszcze co jego. D w uznaczny i zagm atw any  bo­
wiem sposób tłómaezenia wszelkich przepisów 
rządow ych, stał się od niejakiego czasu głó- 
wnem zadaniem  władz moskiewskich. Najlepiej 
się o tem przekonać można z posiedzeń sam e­
go komitetu urządzającego  w Królestwie. W ło­
ścianie ko rzys ta jąc  z powiedzianego im przez 
naczelników w ojennych : „ w s z y s t k o  w a
s z e “ nie zaniedbali zrazn trzym ać się literal­
nie t - j  treści ogłoszenia. Położenie też z tego 
powodu obywateli ziemskich było w  najop ła  
kańsżym  stanie. W ojenny naczelnik powiatu 
mławskiego, p. Szyłło, t rzym ając  się wiernie 
swego powiedzenia : „pożałuje  szlachta, że nie 
chciała adresu dobrowolnie podpisać," s ta ra  się 
ab y  prześladowanie  było tem cięższe i trudniej­
sze do zniesienia. Wszelkie dobrowolne zobowią­
zania, umowy, kontrakty , nie m a ją  dziś żadnej 
wagi. Każdy ze służących, wśród rok# według 
upodobania  swego opuszczać może swe obowiąz 
k i , a wnoszący zażalenie z tego powodu w ła ­
ściciel ziemski do władz moskiewskich, żadnej 
w tym  względzie satysfakcji nie o trzym a Jeżeli 
np. j a k i  włościanin kupyw ał przeszłego Inb za ­
przeszłego roku: od którego z wlaścieieli ziem- 
jkich, siano z kilku lub z kilkunastu morgów 
łąki dzisiaj, rości sobie pretensje  do tejże łąki 
j a k o  do swej własności, i używ a takow ą. Z ap y ­
tany komisarz przez właściciela ziemskiego : czy 
włościanin, k tóry  pożyczył od tegoż właściciela 
dw a lata temu pieniędzy prostym długiem za 
rewersem, obow iązany je s t  mu oddać lub nie ? 
odbiera odpowiedź tak ą  : „Jeż* li chłop honoro­
wy, to panu dług jego  zwróci, obowiązanym  zaś 
w żadnym  razie nie jest,  gdyż ukaz  z, szystkie 
pretensje  podobnego rodza ju  umorzył."  T y m cza ­
sem zaś, skarżący  się włościanin przed p Szy ł­
ło, o ja k ą ś  urojoną pretensję  do właściciela 
ziemskiego, tej treści odbierze odpow iedź : „ Jak- 
to ? was je s t  w tej wsi kilkudziesięciu włościan, 
i skarżycie  sie na j e d u e g o . . Idźcie precz, z ta- 
kiemi tchórzami nie mam co robić." Nie regu ­
lowanie zatem stosunków włościańskich (których 
zdaje się Moskale nie będą w stanie nigdy n a ­
leżycie uporządkować), ciągłe podszepty  a je n ­
tów rządow ych s tara jących  się podbudzić masy 
do czynnej nienawiśei przeciwko intelligencji 
narodu, zrodziły tę anarchię, w jak ie j  obecnie 
pogrążone nieszcząśliwe Królestwo. G dyby n a ­
wet rząd  moskiewski chciał wzbudzić na nowo 
w roz ^rzężonym żywiole p raw a  poszanow ania i 
przywrócić porządek  ja k i  panuje  w k ra jach  u- 
cyw ilizowanyeh Europy, wątpię  czyby  mu się 
to udało. 7

Jakkolw iek  zaś władze moskiewskie tole­
ru jąc  chaos i zamieszanie tam panujące^ s ta ra ­
j ą  się rozdm uchiwać najm niejszą iskrę nieporo 
zumienia, by  ta  krw aw ym  w ybuchła  pożarem, 
nie zdołały zamierzonego eelu osięgnąć ; usiło­
w an ia  ich sta ły  się próżnemi. Bo jakkolw iek  
lud polski je s t  ciemny pod względem umysło­
wym, ma jeszcze  jednakow oż tyle serca i reli- 
gii, iż b r z y d ź  się b ra tobójczą  walką.

G e n e w a  8. stycznia.
(S) W szystkie dzienniki fraDcuzkie, z braku 

treści, rozpraw ia ją  ciągle o wielkiem znaczeniu

nominacji księcia Napoleona na wiceprezesa t a j ­
nej rad y  cesarskiej, albo p rzeżuw ają  encyklikę 
j jaa iezką  z dnia 8 grudnia.

1 T a jn a  rada  egzystowała  jeszcze  do rewolu­
cji t rancuzkie j;  zginąw szy  w czasie bnrzy  1789 
roku, by ła  znowu wskrzeszoną przez p ierw sze­
go konzuia, potem zapom niana przez czas dłu­
gi, z jaw iła  się w 1852 roku, W czasie włoskiej 
kampanii radzie  tej p rezydow ała  cesarzowa E u ­
genia. Zapewnie chcąc za jąć  niespokojne i p r a ­
gnące nowin umysły F rancuzów  Napoleon w y ­
ciągnął znowu na scenę tę s ta rą  i zupełnie nie­
po trzebną instytucję. Ma ona zająć się tyle razy  
już  przeran ianą  konstytucją  dla Algieru, t) le r a ­
zy ju ż  obiecaną decentralizacją  i tyleż razy  po­
dejmowanym projektem przymusowego początko 
wego wycllówania. Nie umiem naw et pow ie­
dzieć, dla czego dzienniki francuzkie do tej no­
minacji p rzyw iązu ją  tak wielką wagę. Niektóre 
w siyoich domysłach posuw ają  się tak  daleko, 
że uw ażają  j ą  za początek  innych, liberalnych 
reform i za odpowiedź na encyklikę papiezką, 
k tó ra  dotknęła rząd  cesarski we Franc ji .  P r a ­
wda, że książę Napoleon nie je s t  wielkim zw o­
lennikiem klerykalnej par t j i  i ma opinię s t ra ­
sznego liberała, ale każdem n także wiadomo, że 
we Franc ji  dzieje się tylko to, czego życzy sobie 
cecarz, a zatem w tej nominacji n<e należy upa- 
t r jw a ć  nie ważnego, bo najlepszym  sposobem 
nieoszukania się w ocenianiu obecnego położe­
nia, jes t  to wierzyć w to tylko, eo się widzi a l­
bo czego można się dotknąć palcem.

O panu Thiersie obiegają  dziwne pogłoski. 
Mówią, że co do encykliki, w zebraniu ciała p ra ­
wodawczego, miał on wystąpić w obronie do­
czesnej w ładzy  papieża, że potem odstąpił od 
tej myśli, i że go znowu skłonił do tego jeden  
z ojców jezuitów. Jak ich  on użył argumentów, 
trudno aię domyślić, bo chociaż jezuici są b a r ­
dzo zręczni, ale i pan  Thiers je s t  to tw ardy  o- 
rzech do zgryzienia. Zobaczymy, czy znakomity 
h isteryk zechce być adw okatem  sprawy, m a ją ­
cej tak  mało zwolenniKÓw w ojczyźnie, i s tra ­
cić sławę swoją mówcy, k tó rą  zabłysną! znowu 
na  przeszłorocznyeb debatach w Izbie p raw o­
dawczej.

Kie mam y zamiaru rozbierać ten utwór, n a ­
pisany w myśli odpowiedzi na  konwencję fran- 
cuzko-w łoską ; dość przytoczyć słowa, w yrze­
czone przez jeden z dzienników francuzkich, 
k tóry  twierdzi, że encyklika u łatw ia drogę z 
Florencji do Rzymu. Papież nadzw yczajn ie  z a ­
szkodził sobie osta tn ią  encykliką, k tó ra  zanie­
pokoiła  i przejęła  obawą sumienia ludów k a to ­
lickich a pocieszyła nieprzyjaciół kościoła; po­
mnożyła  też ona trudności dla tych, którzy bro­
niąc w ładzy świeckiej, przedstawiali, że nie je s t  
ona w sprzeczności z rzeczywistem i interesami 
ludów. Kłopoty papieża pow iększają  s ię ,  on 
sam to widzi i rozumie.

K ardyna ł  d’Andrea, który tyle  czasu bawił 
w Neapolu, otrzymał, j a k  się zdaje, zaw ezw a­
nie me w racać  więcej do Rzymu. Jednak  już  
się on pocieszył po tym niemiłym w ypadku . P a ­
łac jego  od rana  codziennie napełniony różnymi 
duchownymi, przeciwnikami w ładzy  doczesnej 
papieża, i redaktoram i gaze ty  Emancipalore cat- 
tolieo. K ardyna ł  d ’A ndrea przy jm uje  wszystkich 
nadzw yczajn ie  łaskaw ie i zyskał bardzo wielką 
popularność, dowudząc, że we Włoszech nie 
można spodziewać się zgody, dopóki Pius IX. 
będzie panow ać. Jeden  duchowny, wychodząc 
od kardyna ła ,  powiedział: „Jeżeli Pius IX. pó j­
dzie na  wygnanie, my znajdziemy drugiego p a ­
pieża."

B andytyzm  we Włoszech je s t  to hydra, cią­
gle zm artw ychw sta jąca .  W końcu 1863 r., w e­
dług oficjalnych wiadomości, zostawało jeszcze 
487 nieujętych rozhójników. W  ciągu 1864 roku 
zabito 311, aresztowano 381, stawiło się dobro­
wolnie 112, a  zatem w ogóle 804; je d n a k  w e­
dług nowych oficjalnych wiadomości liczba nie- 
złowionycb jeszcze rozbójników wynosi 519. N a j­
w iększa c z ę ść  ich ja s t  między Caseitą  i granicą 
państw a  kościelnego.

Znowu zaczęto mówić bardzo wiele o re ­
formie organizacji Związku niemieckiego, nie w 
kierunku, zaproponowanym przez cesarza au 
strjackiego we Frankfurcie , ale przez p raw d z i­
we rozdzielenie Niemiec na  trzy grupy państw, 
połączonych przymierzem, w którem koniedera  
cja, złożona ze średnich i m ałych państw, b ę ­
dzie stanowić trzecią  grupę. B aw arja  i Saksć ■ 
nia ju ż  zgodziły się w tym przedmiocie, i spo­
dziewa ją się w to w ciągnąć  wszystkie południo­
we niemieckie pańs tw a ; ale Hanower, ze wzglę­
du na  swoje geograiiczne położenie, nie chce 
jeszcze ochoczo i szczerze przy łączyć  się do 
planu pp. B eusta  i Pfordtena.

Sądzimy je d n a k ,  że konfederacja państw  
drugorzędnych, jeźliby  się utworzyła, musiałaby 
sie opierać na wspólnym parlamencie, a w tedy 
ujrzelibyśmy znowu pow sta jące  trudności, n ie­
chęci i w ahania  monarchów przeciw tej rep re ­
zentacji parlam entarnej,  jakie objawiały się na 
zeszłorocznym zjeździe monarchów.

Krysi jan, król duński, zapew ne ośmielony 
nowem pokrewieństwem, zaczął w kra ju  postę­
pow ać nadzw yczajn ie  absolutnie i chce usnnąć 
naw et pp. Bluhmego i Dawida, k tórych uważa 
za m ających  zbyt liberalny sposób myślenia. I 
z tej strony potrzeba oczekiwać niespodziewa­
nych zupełnie w ypadków . Wreszcie h n to i je  D a ­
nii p rzeds taw ia  kilka chwil takich, osobliwie od 
1660 roku, gdy naród sam zażądał od króla 
F ry d ery k a  III., żeby został absolutnym monarchą.

Kongres peruw iański p rzy ją ł  jednomyślnie 
wniosek, po lecający  prezydentowi, ażeby s tano­
wczo zażądał od Hiszpanów, żeby w przeciągu 
dni ośmiu opuścili Chinchas. W razie odrzucenia 
tej propozycji, m a ją  przystąp ić  natychm iast do 
zaa takow ania  eskadry  hiszpańskiej. P rezyden­
towi nie pozwolono wchodzić w żadne dalsze 
porozumiewania się z Hiszpanami.

.Tak widzicie, stan Europy  nie zmienił się 
wcale ; żadna z kwestyj nie została rozstrzy­
gniętą ; wszędzie panu je  obojętność i tłumione

niezadowolenie z re a k e / jn e g o  kierunku w szyst­
kich rządów  Europy. Dyplom aci lęka ją  się 
wszelkiego śmielszego wystąpienia, konten tu jąć  
się powolnem posuwaniem się i p ó łś ro d k a m i, 
k tóre  nikogo nie zadowolniają. Tym czasem  we 
F ranc ji  przystąpiono do rzeczywisrego zmniej­
szenia armii. Oprócz wielkiej liczby, puszczonej 
na urlopy, w każaym  batalionie rozpuszczają  j e ­
dną kompanię do domów, a zatem arm ia będzie 
zmniejszoną więcej j a k  50.000 w ojska; ofice­
rowie i majtkowie jednej z morskieb dywizyj 
także  są  uwolnieni. W idać że Napoleon roa 
wjelkie nadzieje na  pokój,

W  każdym  liście moim wspominam wam  o 
życiu emigracp polsidej za granicą, bo wiem że 
to liraj zajiDujc. Z radością  mogę wam powie­
dzieć że miodzież nasza, osiedlona w Szwajca- 
rji, poznała  sweje  obowiązki, p racu je  wytrwale, 
udziela sobie wzajemnej pomocy, t rzym a się 
wszystkich narodowych świętości w obyczajach', 
w domu, w dziennych w y p ad k ach  i we vrzaje 
mnyeh stosunkach. Na nieszczęście zdarza ją  się 
smutne wypadki, k tórym  em igracja  przeszko­
dzić nie może, a k tóre  jed n ak  rzu ca ją  cień na 
nasz charak te r  narodowy. W Genewie mieszka 
już  od kilku miesięcy syn księcia Marcelego L u ­
bom irskiego; z żadnym Polaniem  dotychczas 
nie chciał się znajoraić i nie p rzyznaw ał się n a ­
wet do swego polskiego pochodzenia, opow ia­
da jąc  Szwajcarom , że je s t  synem cesarza  Mi­
kołaja. Zapewne dja podniesienia swego up ad a ­
jącego  kredytu, dał on wczoraj bal wielki 
diun prince polonais, “ j a k  ogłoszono w mieśeie, 
na k tóry zaproszeni byli Moskaie i Moskitwki, 
rezydujące  w Genewie, i kilku bankierów  i bo­
gatych kupców genewsKich. Gospodynią na  b a ­
lu b y ła  pani Gołoehwostowa. Jed en  z tu te jszych 
szwajcarskich  dzienników oburzył się n iesłycha­
nie na ten huczny bal i oto co umieścił w szpa l­
tach swoicb :

j Wobec najstraszliwszej nędzy ziomków 
swoich, k tó rzy  szukając  pracy  n a  wygnaniu, 
często nie m a ją  aawałica chleba, wobec! św ie­
żych grobów, wobec tylu łez, n ieotartych jeszcze  
na licach wdow i sierot nieszczęśliwego kraju , 
jeden z magnatów je j ,  człowiek noszący histo- 
lyczne  imię, dia przypodobania  się... w yda je  
suty bal, j a k b y  dla pokazania , że po nędza r o ­
daków  nie boli, że go ich c ierpienia  nie obcho­
dzą. Tańczy  on, bo mu lekko na  sercu, bo su- 
miem jeg o  nie wskazuje  jemu żadnych obo­
wiązków, bo ucho jego  nie cnce słyszeć świstu 
nahajów, spadających  na ka rk i  jego  braci, p ę ­
dzonych w stepy Sybiru."

P ruska  p rokura to rja  w ystrucka ogłasza w 
Slauls Anzeigerze listy gończe za osobami, k tóre  
wedle niej „kierowały  w W ysiruciu tajnem sto­
w arzyszeniem w eelu wyciskania pieniędzj z 
m ieszkańców Augustowskiego." L isty  gończe 
b rz m ią :

1) Dimitrenko (pseudonim), imieniem zape 
wne Bronisław, p raw dziw e jeg o  nazwisko B ro­
nisław Radziszewski, a chwilowy poby t w Bru­
kseli. Ma lat około 25, itd. itd., w ład a  j ę z y k a ­
mi polskim, moskiewskim, angielskim, francu­
skim, prócz tego mówi nieco po włosku i nie­
miecku. Je s t  synem dymisjonowanego polskiego 
ministra, dawniej był nauczycielem wyższym  w 
W arszawie, następnie naezelnikiem w ojew ódz­
tw a augustowskiego i członkiem polskiego rządu 
narodowego.

2) Meyer, vel Calasanti, vel Colisanti, vel 
Rumanoff, prawdopodobnie  zaś Romanowski lub 
P ienne; la t  około 26, itd. itd., wład», językam i 
polskim, moskiewskim, angielskim, francuskim  i 
nieco n iem ieck im ; członek polskiego rządu n a ­
rodowego.

„Być może, że obydw a u żyw ają  paszportu 
wystawionego na na /w isko  Reuschning."

W pruskich dziennikach zna jdu jem y  zapo- 
zew przeciw  pięciu z pom iędzy nieobecnych 
Polaków  sądzonych przez berliński sąd  stanu w 
procesie, k tórego p ierw szy dział zam knięty  zo­
stał 23. grudnia r. z. Zapozew ten ogłoszony w 
języ k ach  niemieckim i polskim p o w ta r z a n y  do­
słownie :

„ Z a p o z e w  p u b l i c z n y :  W sprawie ś led­
czej naprzeciw  hrabiemu Janow i K antem u Ko­
ścielcowi Działyńskiemii i wspólnikom wstawio 
nymi są  uchw ałam i król. sądu  kam eralnego se ­
na tu  oskarżającego, dla zbrodni stanu z dnia 15. 
m arca  do 25. m aja  r. b. w s tan  oskarżenia  :

A. o główną zdradę s ta n u :
1) pa r tykn ler  T adeusz  J a rac rew sk . ,  27 lal 

licząey, z Łowęcic, powiatu srem skiego;
2) syn dziedzica Bolesław Brónikowski, li­

czący  lat 25, z Kuszten, w powiecie m iędzyrze­
ckim ;

3) akadem ik  Leopold Różycki 17 lat hczą- 
cy, z Z ajączkow a, pow iatu  lubawskiego w Pru 
sach zachodnich,

o ile że uznano ich za  dostatecznie poszla­
ko wany eh;

„iż w roku 1863, i po części ju ż  w roku 
1862 w kra ju ,  względnie także  za gran icą  do­
puścili się czynów, za pomocą k tórych  bezpo­
średnio do w ykonania  przyprow adzonetn  być 
miało Jirzedsięw :ięeie, skierowane ku  o derw a­
niu od obszaru pańs tw a  pruskiego części k r a ­
ju , w roku 1771 do n iegdyś królestwa Polsk ie­
go, teraz do królestw a Pruskiego należących 
D. o popełnienie czy non' przedsięw zięcie głuwno- 

zdradzieckif p rzy  gotow y wujących ■
4) agronom W ładysław  Óppen, m ający  lat 

36, z Sędzina, w powiecie szamotulskim;
5) dziedzic dóbr szlacheckich Ja n  Arndt, 

licząey lat 37, posiedziciel Dobieszewie i Arknsze- 
wa w powiatach niogilnickim i gnieźnieńskim :

o ile uznanymi są za do s ta teczn e  posz la ­
ko wany eh :

„że w roku 1863 i po części jn ż  w roku 
1862 w kra ju ,  względnie za g ran icą  popełnili
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czyny, które pr/.edsiewziecie główno - zdradzie­
ckie przygotowywały. '

Ponieważ spraw a celem rozpraw y i rozstrzy­
gniem y przekazaną  została senatowi w y roku ją ­
cemu Krok sądu kameralnego dla zbrodni stanu, 
wzwyż wymienionym oskarżonym zaś ak tu  o- 
skarzenia, tudzież uchwały  względem w staw ie­
nia  ien w stan oskarżenia, dla tego me można 

y o oznajmić, że miejsce ich pobytu je s t  nie- 
wiadornem, uwięzienie ich także uskutecznić się 
me dało, przeto na  wniosek nadprokuratorji 
wzywa się ich niniejszem publicznie, ażeby się 
naJ później

dnia 2. marca 1865 r. z rana o godz. l i t e j  
stawili przed  sędziego śledczego, pana  radzcę 
sądu kameralnego, Krugera, w Hausvoigtei, 
Hansvoigteiplatz nr. 4. w Berlinie, i wytłóma- 
czyli się z zarzuconego im czynu wzwyż ozna­
czonego, albowiem w razie przeciwnym takowy 
Uważać się będzie za przyznany  i przeciwko 
nim dalsze wedle p raw  nastąp i postępowanie 
na  rozpraw ie głównej, która  się rozpocznie dnia 
16. m arca 1865 r. o godz. 9tej, i na k tórą  p o ­
nowne zapozwanie nie nastąpi.

Nadto
6) współoskarzonego Leona Królikowskiego 

dyrektora towarzystwa żeglugi parowej na Wi­
śle, liczącego lat 51, z Warszawy, który po o- 
znajmieniu aktu oskarżenia, tudzież uchwały w 
ciągn rozprawy głównej zbiegł ze stacji dla wię­
źniów w król. Szarytkach przeznaczonej nie 
wypośrodkow awszy g0 napowrót, w zjw asie  ni­
niejszem publicznie, aby na terminie celem dal­
szego postąpienia w sprawie głównej na dzień 

marca 1865 roku z rana o godzinie 9. wy­
znaczonym się stawił, w razie bowiem przeci­
wnym się przyjmie, że do twierdzonych w o- 
skarzeniu faktów się przyznaje, w skutek czego 
potem trzeba bedzie wydać wyrok Ii według 
treści aktów.

Berlin dnia 23. g rudnia  1864.
Król. sąd  kameralny.

Senat wyroknjący dla zbrodni stanu.

K r o n i k a .
Ji. D

W y k a z .
prawomocnych w yroków c‘ k. sądów wojennych w Ga- 
ncji i K rakow ie, zapadłych w miesiącu grudniu 1864.

(C iąg dalszy.)
Za przestępstw o przeciw  zarządzeniom publicznym  

§. 569  wojs. k. łt.
42 Marja R u d y  z Plichowa, 48 1. ob. gr. k, żona 

kmiecia obciążona udziałem w zbrodni oszczerstw a, na 
14 dni aresztu w sztokhauzie, co do ndziału w zbrodni 
mniej poszlakowana i uwolniona z braku dowodów. — 
43. B azyli P o p  ad  i u k z Remizowiec, 18 1. ob. g r. k. 
stanu wolnego syn kmiecia, na 3 dni aresztu  w sztok- 
haueie. — 44. Marjanna P o p a d i u k  z Rem izowiec, 18 
t. ob. g r. k. stanu wolnego córka kmiecia, na 1 dzień 
aresztu  w sztokhauzie. — 45. Michał Z w a r y c z  z R y- 
kowa, 40 1. ob. g i. k. żonaty kmieć, więcej poszlako- 
w any, nwolniony z braku dowodów. — 46. D ym itr M u- 
ryn vel K o z a k  z Płuchow a, 45 1. ob. gr. kat. żonaty 
wyrobnik, na 10 dui aresztu w sztokhauzie. — 47. Mi­
kołaj S k l e p k o w i c z  z Kamionki Strum iłow ej, 32 1. 
ob. g r. k. stanu wolnego, inwalid paten tow any i w yro­
bnik, — 48. Jan  D z i a ł o s z y ń s k i  z Puźnik. 40 1. ob. 
lac. stann wolnego leśniczy w Kozowie, każdy na 8 dni 
aresztn  w sztokhauzie. — 49. Paw eł M a s t s . l a . r z  z 
Laszek królewskich, 19 1. ob. łac. stanu wolnego syn 
kmiecia, na 5 dni aresztu  w sztokhauzie. — 50. Ilko 
P i l i p c z u k  z Laszek królewskich, 32 1. ob. g r. k. żo­
naty  kmieć, na 3 dni aresztu  w sztokhauzie. — 51. 
Jó ze f M r o z o w s k i  z Stanisławowa, 58 1 ob. lac. 
żonaty m ająter bednarski w Złoczowie, na 3 dni aresztu  
w sztokhauzie. — 52. Heuryk K a h a n e  z Toporow a, 
36 1. izraelita  żonaty, kotlarz, i — 53. Aron S c h n e k  
z Sokala, 33 1. izraelita  żonaty, cyrulik w Toporow ie, 
na 8 dni aresztu  w sztokhauzie. — 54. A gnieszka I w a ­
n o w i c  z z Brzeżan, 45 1. ob. łac. wdowa, w łaścicielka 
domu na 3 dni aresztu w sztokhauzie, w drodze łaski 
uwolniona. 55 Leon G r a b c z e w s k i  z Bojanowa, 37 1. 
°b . ła . stann wolnego, leśniczy w Niemiłowie, na 3 dni 
aresztu  w sztokhauzie. — 56 A leksander K o z ł o w s k i  
vel K i s i e i  e w i  c z z Sielca, 27 1. ob. łac. stanu wolne- 
£o, inwalida patentow any, na 3 dni aresztu  w sztok­
hauzie. 57. Antoni S i t a r z  z Podrudna, 43 1. ob. łac. 
żonaty kmieć więcej poszlakowany, uwolniony z braku 
dowodów. _  5g Mikolaj K o w a  1 s ki  z K ropiw ny, 35 
1. ob. g r . k. żonaty kmieć, obciążony przekroczeniem 
kra zieży 14dniowy ares t śledczy policzony za karę. 
ha p t b r o c z e n ie  obwieszczeń z  d. 28. i 29. lu-

»i i i- teS° 1864.
59. A leksy k o i a t  z G ołogór, 52 1., ob. gr. k.,

żonaty, kmieć,, i 60. | Marcin K r z y w i e c k i  z Kulik, 
45„1., ob. łaC., onaty, kmieć, każdy prócz u tra ty  broni 
na 8 dni aresztu w sztokhauzie w drodze łaski uwolnieni. 
61. Ignacy P o d g ó r s k i  z Baranow ki w Moskwie, 30
1. ob. łae., stann wolnego, wożuica, obciążony p rze­
kroczeniem złośliwego uszkodzeniem cudzej w łasności, 
ty g o d n io w y  areszt śledczy policzony za karę.

Z c. k. sądu wojennego w Złoczowie.
IV . C. k. sad wojenny w T a r n o w i e .

Za zbrodnię zaburzenia spoleojrwsct publicznej.
§. 343 wojs. n. n.

1- Marcin- P i o t r o w s k i ,  stanu wo nego^ 33 1. z 
■ iedlisk w yrobnik, obciążony zbrodnią cięż ra
®nia ciała i gw ałtu  publicznego, na 4 o11® - -

z*enia zaostrzonego lrazow ym  postem w każdy J g
niu. — 2. W incenty W o l n y ,  stanu w olnego, •

^ rakow a, czeladnik krawiecki, na 3 tygodnie więzień 
3. Józef L i u b o w i c z , stanu wolnego 40 1. z 0 

° 'vy , czeladnik sto larski, uwolniony z b r a k u  dowodów • 
eh N a l e p a ,  stanu wolnego 33 1. z Siemi-
w]0Wa’ dzierżaw ca dóbr, na 5 m iesięcy więzienia z 

mżeniem 3miesięcznego aresztn  śledczego. — 5. Kle- 
c^ n.B, N o  w o s i e l e c k i ,  żonaty  371. z Grąziowy, rząd- 
kro <̂ )r’ ° bci?żony zhroduią sprzeniew ierzenia i prze- 
J - e n i e m  obwieszczenia z 29. lutego 1864, za udzie- 
dnie6 bU!U0cy ’ przekroczenie obw ieszczenia na 4 tygo- 
C2. w|§zienia, co do sprzeniewierzenia dla braku isto ty  

ynu śledztwo zaniechane. — 6. Jan  S c h a f f e r ,  żo- 
y  48 1. z Nowego Sącza, rządzca dóbr T rzciana w 

0"necie mieleckim, na 3 tygodnie więzienia. — 7. S y l­

w ester S ę d z i m i r ,  wdowiec, 41 1. z Czechowa, w ła­
ściciel dóbr Załucz, na 27, m iesiąca więzienia. — 8. 
T y tus Z e l l n e r ,  stanu wolnego 18 I. z W ysokiej, bez 
zatrudnienia, na 1 miesiąc więzienia. — ę>. Józef W o j- 
n i c k i ,  żonaty 50 1. z Łąki w powiecie Dąbrowskim , 
gumienny, na 3 tygodnie więzienia.

Za zbrodnię gw ałtu  publicznego
10. Józef M e c h l o w i c z ,  żonaty 34 1. izraelita z 

Baranow a, wyrobnik, na 4 miesiące w iezienia zaostrzo­
nego lrazow ym  postem w każdym tygodniu . — 11. Iz ­
rael G e r s t e n , żonaty 38 1. izraelita , z Baranow a, w y­
robnik, na 3 m iesiące więzienia zaostrzonego lrazow ym  
postem w każdym tygodniu ; obadwa obciążeni p rze­
stępstw em  przeciw zarządzeniom publicznym. — 12. 
Sirneou S t  e i n i a  u f , żonaty 67 1. z Gromnika, rzeżnik, 
w Siemichowie, obciążony zbrodnią kradzieży, podpa­
lania, p rzestępstw em  przeciw b ez p ie c z e ń s tw u 'ciała , i 
przestępstw em  przeciw  zarządzeniom publicznym ; za 
kradzież, p rzestępstw o przeciw  bezpieczeństw u ciała 
1 p rzestępstw o przeciw  zarządzeniom publicznym na 2 
la ta  ciężkiego więzienia, zaostrzonego lrazow ym  po­
stem w każdym tygodniu, od zbrodni podpalania uwol­
niony z braku dowodów.
Za przestępstw o  przeciw  zarządzeniom  publicznym.

13. Franciszek J a k u b o w s k i ,  stanu wolnego 461. 
z Pilzna, prow. kasjer miejski w Pilznie, obciążony 
przekroczeniem obrazy honoru i b ó jk i , na 3 tygodnie 
aresztu  u profosa z wliczeniem lOdniowego aresztu  
śledczego. — 14. Mateusz R o g a l s k i ,  żonaty  35 1. z 
R zyski kmieć, na 6 dni aresztu  w sztokhauzie. — 15. 
Franciszek S o k o l ,  żonaty , 40 1. z Cyranki kmieć na 
6 dni a' ztu w sztonhauzie. — 16.K atarzyna I d z i a k ,  
40 1. żo .-i kmiecia z Róży, na 8 dui aresztu  w sz tok­
hauzie. — 17. Lea K e g e l ,  zamężna 32 1. z Taruow a, 
izraelitka, właścicielka domu, za przestępstw o zbiego­
wiska 3 . 531 w k. k. ua 14 dni aresztu  w sztokhauzie. 
Za przekroczenie obwieszczeń z  dnia 28 . i 29. 

lutego 1864.
18. Jan  S o b i e s k i ,  stanu wolnego 24 1. z Ziirichn 

w Szwajearji, rzeźbiarz, na 6 dni aresztu  w sztokhau­
zie. — 19. Józef S i w a k ,  żonaty  40 1. z B iezdziedzy, 
wyrobnik, 4dniowy aresz t śledczy policzony za karę. — 
20. Jan  G u r d a  recte P o l i u a r c z y k ,  stanu wolnego 
23 1. z D u rd , w yrobnik, prócz u tra ty  broni ua 4 dni a- 
resztu  w sztokhauzie.

Z c. k. sądu wojennego w Tarnow ie.
V . C. k. Sąd wojenny w S t a n i s ł a w o w i e .

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej i 
porządku-, 

a)  § 66 ci/w. lub §. 343 wojs. k. k.
1. A leksander O r z e c h o w s k i ,  z Rożńiow a, 16 1. 

ob. gr. k. stajni wolnego, p isarz, na 1 m i e s i ą c  w iezie­
nia, w drodze łaski uwolniony. — 2. K alikst K r a s i c k i  
z Jabłonow a, 24 1. ob. łac. stanu wolnego, dynruista, 
na 1 miesiąc w ięzienia w drodze łaski kara zniżona na 
14 dni. 3. Michał K o c u r  z S tanisław ow a, 26 1. ob. 
łac. stanu wolnego, czeladnik sto larski, na 4 tygodnie 
więzienia, w drodze łaski uwolniony. — 4. P io tr D e- 
g l e r  z Kołomyi, 18 1. ob. łae. stanu wolnego, uczeń 
z brow aru, — 5. Stanisław  B e s z t y g a  z S tanisław o­
wa, 18 1. ob łac. stanu wolnego, cze lad n iK  krawiecki, 
każdy na 1 miesiąc więzienia, w drodze łaski kara zni­
żona na 14 dni. — 6. Alfred G a l o w ic  z z Rożńiowa, 
16 1. ob, łac. stann wolnego, syn pryw atnego oficjali­
sty , n a  1 m iesiąc w ięzienia w drodze łaski uwolniony. 
— 7. W acław M o k r z y c k i  z Humenowa, 23 1 ob. łac. 
stanu wolnego, uczący się p ry w a tn ie , na 1 miesiąc 
więzienia.

b) §. 65. cyw. lub 341 wojsk. k. k.
8. Semen D u t c z a k ,  z K ornięza, 47 la t., obrz. g r. 

kat., wdowiec, kmieć, na 1 m iesiąc więzienia zaostrzo ­
nego 3-razow ym  postem  w każdym  tygodniu. — 9. Mi­
kołaj D u m y n ,  50 lat, — 10. Michał P a l u g a ,  40 la t,—
11. Tyrnko P r o k o p o w ,  30 la t, — 12. Michał P e t r y -  
s z y n ,  30 lat, — 13. Iwan B u r  d o  la k  vel P e r e d e r -  
ko ,  36 lat, — 14. Jakób A n d r u s i o w  cel B i ł o w u -  
s y, 34 lat, — 1 >. Mikołaj K a z i m i r k o w  L u b k a, 28 
lat, 16. Onufry M is ł u g  a vel S a w k ó w ,  29 lat, — 17. 
Hryrt M i e s z c z a n y n ,  48 la t,— 18. Pariko D u d k a  27 
la t ,— 19. Aleksy S a w k ó w ,  60 lat, 20. Fedor P e t r y -  
s z y n ,  44 la t,— 21. Matwij Ł u p  ip  s ó w ,  36 la t, — 22. 
Bazyli M i e s z c z a n y n  vel O k o ń s k  i ,  43 lat, w szy­
scy z Niżniowa, obrz. g r. kat., żonaci, km iecie; od 9 
do 11 każdy na 2, a od 12 do 22 każdy na 1 miesiąc 
więzienia zaostrzonego 2-razowym  postem  w każdym 
tygodniu.
Za przestępstw o przeciw  zarządzeniom  pnblicin. 

§. 312 cyw. lub 569 w ojsk k. k.
23. Leizor Go t t  e s  m a n n ,  z P istyn ia , 36 lat, izra­

elita, żonaty, wyrobnik, już kilkakrotnie karany, na 20 
kijów. — 24. Sehmiel Ber S e  i d e n  e r ,  z Zabłotowa, 
38 lat, izraelita, żonaty, handlarz owoców, już kilka­
krotnie karany, na 3 tygodnie aresztu  w sztokhauzie.— 
25. W iktor M r o z o w i c k i ,  ze L w ow a, 38 la t, ob. gr. 
kat., stanu wolnego, właściciel części dóbr, już karany, 
na 2 dni aresztu  w sztokhauzie, w drodze łaski na ka­
rę pieniężną w kwocie 10 zł. — 26. Jurko lĆ o s iu k , z 
Zielony, 37 lat, obrz. g r. kat., stanu wolnego, wyrobn., 
uwolniony z braku dowodów.
Za przekroczenie obwieszczenia z d. 28. lutego  

1864 przez  zatajenie  b roni.
27. Łukasz P e k a  z Bołszowa, 45 1. ob. g r. k. żo­

naty  kmieć, na 5 dni aresztu  w sztokhauzie,
Z c. k. sądu wojennego w Stanisławow ie.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

— Dnia wczorajszego w ieczór zm arł we Lwowie, zna­
ny pow ieściopisarz i dziennikarz, J ó ie f  Dzierzkowski. 
Po odsiedzeniu trzechm iesięcznego więzienia za prze­
stępstw o prasow e, zaziębił się pierw szego dnia po wyj­
ściu na wolność, dostał zapalenia płuc i uległ tej cho­
robie.

— Nadesłane. (Ś. p. X. F r a n c i s z e k  G ó r s k i . )  
Dnia 7. b. m. rozstał się z tym  światem X. Franciszek 
Xawery Górski, by ły  katecheta lwowskiego gimnazjum 
akademickiego w 75 roku życia sw ego, skończyw szy 
właśnie rok p ięćdziesiąty  kapłaństw a. W zawodzie nau­
czycielskim, któremu się całą duszą pośw ięcał, zagrze­
wał on m ło d z ie ż  nauką i przykładem  wszelkich cnót 
c h r z e ś c ia ń s k ic h .  T ysiące uczniów rozniosło po kraju 
wdzięczną pamięć i część dla gorliwego nauczyciela i 
męża nieskazitelnego charakteru. -  W nauczycielstw ie 
pracow ał la t trzydzieści kilka, poczem nadwątlone zdro­

wie zm usiło  go p ro s ić  o p rzen ies ien ie  na  stan  dobrze 
zasłużonego  sp oczynku . .Spoczął p o  p ra cy , ale do b ro ­
czynny dla w ielu, w ierny  zaw sze  p rzy jac ie l, ludzki dla 
w szy stk ich , w y trw a ł do zgonu sw ego w dobrze  czyn ie­
niu. M ająteczek. jak i p rzy  skrom nem  zaspokojaniu  po ­
trzeb  życia  u zb ie ra ł, p rz ek a za ł na  usta len ie  losu  dw óch 
o sierocia łych  m łodzieńców , k tó rem i się opiekow ał. P o ­
kój jeg o  szlachetnej d u szy  1

— P r e e d  s ą d e m  berlińskim  staw ali ponow uie  dwaj 
Po lacy , k tó rzy  w y stęp o w ali także  w n iedaw no u k o ńczo­
nym  olbrzym im  p ro cęsie  po lsk im  o zb rodn ię  s tan u , pp. 
R ustejko i S zo k a lsk i. o sk arżen i o p rz e s tę p s tw o  p o p e ł­
nione ju ż  w ciągu śledczego  w ięzien ia . W łaściciel w y p o ­
życzalni książek p. R u ste jk o , clicial pew u eg o  d n ia , k ie ­
dy w M oabitach ro zp o częły  się  ju ż  ro z p ra w y , udać  s ię  
do in spek to ra  w ięzien ia . P rz y  tej sposobności m ial pan 
R uste jko  opierać  się  czynnie  n ad zo rcy  w ięziennem u. 
Pan  R ustejko skazany  zo sta ł za to  na  14 dni w ięzien ia . 
P an  Szokalski zaś o sk arżo n y  by ł o o b razę  rad zcy  kam - 
m ergerieh tu , znanego p an a  K riig era , k tó ry  w p ro cesie  
Polaków  był sędz ią  śledczym . W łaśn ie  n ie  p  Szokalski 
ale pan K ruger s ta ł się  w tej sp raw ie  w inuym  obrazy  
liouoru. Pan  K ru g e r b o w ie m , p rzy w o ław szy  raz  p. 
Szokalskiego do indagacji, z a p y ta ł go , czem u czesze  so ­
bie w ty ł  w łosy , (aby  n iep o w tarzać  sz lach etn eg o  w y ra ­
żenia się  p. K ru g era) jak  kok ietka  u liczn a... P an  Szokal­
ski, czując  się  tem u rażo n y , w u iósł p rzec iw  panu K ru ­
gerow i sk a rg ę  do w y ższeg o  try b u n a łu , ale zam iast s a ­
tysfakcji o trzy m aj a k t o skarżen ia  za  w yrażenie) jak ie ś  
w skardze. Jak o ż  skazano go na  3 ty g o d n ie  w ięzien ia .

— U w ię z ie n i  Polacy. D nia  8. b. m p rzy staw io n o , 
jak  donosi Odań.ka Gazeta, do tw ie rd zy  Weteheel mCndc 
D ra . M artwella, skazanego  w berlińskim  p ro cesie  P o ­
laków  ua l* ',  roku  zam knięcia . W ięźniow i to w a rz y sz y ł 
konstabel z B erlinał D r. M artw eil je s t  m łodym  cz ło w ie ­
kiem , k tó ry  m ówi biegle po po lsku , w łosku , niem iecku 
i ffaneużku. W  W ciehsel-m unde siedzą, obecnie z P o la ­
ków pan Jó z e f  C hociszew ski, b y ły  re d ak to r sadw iilani- 
na i przyjaciela Ludu, k tó ry  z dniem  15. lip ca  w y jdz ie  
ju ż  n a  wolność i X. proboszcz  T om icki, b y iy  re d ak to r 
SzkóHU niedzielne, z K ościany , k tó ry  siedzieć  ma jeszcze  

p rzesz ło  rok
  T r z y  ro z p o rz ą d z e n ia , re m i dniam i n ad esz ły

do L w ow a n astęp u jące  trz y  ro zp o rząd zen ia . Jed n o  aby 
um orzyć p ro cesa  p rzec iw  osobom , poszlakow anym  o 
p łacen ie  p odatku  n a ro d o w eg o , — drug ie  zaś , aby  o so ­
bom , w racającym  z niew oli m oskiew skiej n ie w y taczać  
tu  procesów  po lity czu y ch , lecz p o p rzestać  ty lk o  n a  o d ­
staw ien iu  ich  n a  m iejsce p rz y n a le ż y to śe i, trzec ie  ro z ­
porządzen ie  p o stan aw ia , aby uczniów  k a t o l i k ó w  z 
e w a n  g i  e l i c k  i c h g im nazjów  w ę g i e r s k i c h  nie 
p rzyjm ow ano tu  do zak ładów  naukow ych , p odczas gdy  
uczniow ie ew angelicy  z ty ch że  gim nazjów  w stęp  m ają 
mieć w olny. P o w o d u  i znaczen ia  teg o  trzec ieg o  ro z p o ­
rządzen ia  n ie  um iem y sob ie  w y tłu m aczy ć .

S u u m  c a lą a e .  Przed niedawnym] czasem ukazały 
się w handlu księgarskim , M o n u i n e u t a  P o l o n i a e  
H i s t o r i e  a ,  które pod względem czystego odbicia i 
doboru użytych nowych czcionek, słusznie zajmują zna­
wców sztuai topograficznej. O ile nam wiadomo to p. 
W. Manieeki były dzierżawca drukarni Zakładu Osoliń- 
skich nie szczędził znacznych kosztów  przez lat s z e ś ć ,  
aby ta  mozolna praca odpowiednio dziełu pomnikowe­
mu , w ydrukow aną została. Tym czasem  szczególnym  
zrządzeniem losu zmuszony by ł z dzierżaw y drnkain i 
Zakładu Osolińskich ustąpić, właśnie w owym czasie, 
kiedy osta tn i arkusz tego dzieła miał być drukowanym. 
P rzeto  nie wchodzimy już w przyczynę dlajakiej p. Vo- 
gel teraźniejszy dzierżawca drukarni, w ydrukował s w o ­
j ą  f i r m ę  na sześcioletniem staraniu i pracy p. Mauie- 
ckiego, w yrządzając mu tym  sposobem ogrom ną krzy ­
wdę — lecz zdumieliśmy się nad dalszym postępkiem  p . 
Vogla, dowiadując s ię , iż podał do R ady miejskiej egzem­
plarz ow ych Monumentów jakoby wzór swojego w łasne­
go wyrobu.

— S a m o b ó js tw o . Z C ieszyna d o n o szą , że jakiś 
subjekt handlowy, k tóry  tam przybył i z powodu niedo­
statecznej legitym acji w hotelu „pod czarnym orłem, 
został aresztow any, odebrał sobie życie w areszcie poli­
cyjnym przez pow ieszenie 1

— W stręt p rz e d  traceniem . W lhław ie, gdzie od 
dawnego czasu nie by ła  wykonywaną kara śmierci, p a ­
nuje tak i w strę t do tej strasznej egzekucji, iż władze 
czyniąc przygotow ania do tracenia m ordercy Jana  Hu 
baczka, trafiły wszędzie na liczne przeszkody. Żaden 
rzemieślnik nie chciał pomódz w w ystaw ieniu rusz tow a­
nia, żaden fiakier nie chciał dostarczyć koni do wózka 
dla straceńca. Plac egzekucyjny został już dawno przez 
m ag istra t sprzedany, a nikt nie chciał ustąpić swego 
gruntu .

T ru m n a  d z ie n n ik a . Pan Jakobson, właściciel ber­
lińskiej A b tn d it/.,  która z końcem rokn wychodzić prze­
sta ła , kazał zrobić małą trumienkę i w łożył w nią o sta­
tni numer swej gazety i w ypisał na w ieku: „Tu spoczy­
wa 13.000 talarów ."

P rz e s z k o d z u n a  k r a  dzień . W nocy z 6. na 7. bm^ 
dobywali się złodzieje do kom toatu pod 1. 312 w mie­
ście, straż  policyjna dostrzegła ich jednak i udarem niła 
w łamanie się do środka.

— K o n c e r t p . S z e z e p a n o w sk ie g o . Na powszechne 
żądanie da sł}Tiny nasz g ita rzysta , p. Szczepanowski, 
trzeci koncert w poniedziałek. P rogram  tego koncertu 
je s t bardzo zajmujący.

— D z ie n n ik a  L iterackiego w yszedł nr. 4 i zaw ie­
ra :  1) Zapiski literackie IV . - 2 )  „C hrzest polski", 
powieść (ciąg dalszy). -  '3) „Ona je s t dziw na", poezja 
W ładysław a W agi. — 4) „W ychowanica", pew ieść A l­
berta Borowskiego (ciąg dalszy). _  5) „Dwa system a- 
ta “, studjum  historyczne. — 6) Przew odnik.

Ostatnie wiadomości.
W ea wyv L - r n i a  / V 4? 0 z n i* -  W edług  la  
ciała w r W  czlo? kow *e dyplom atycznego 
seł austria-ki" e ńha |m nimi m ia»owicie po-

Poitiers został cytowanym 1 Ę 'skuP z
Radę stann. J I /o h i lo T Z ^ d rn fe n *  1 Vrnn
stitutionnela o e n c y k l i k * - 7 ? 1 aTrt? knl. f ° ;
zbierze się d. 5  lutego Angle,ska Izba D,Ż8Z

TJ  ^ s t y c z n i a .  Arcybiskup
Uarboy ośw iadczył ministrowi sprawiedliwości, 
ze postąpi sobie z ca łą  surowością  przeciw du-

I.UU UJ Ul O .» CJ _ _ v ,
przeciw praw om  krajowym.

R ada admiralicji protestuje przeciw rozbro­
jeniu 33 okrętów wojennych, a marszałkowie de­
monstrują przeciw  rozpuszczeniu 10 pułków p ie ­
choty.

0  zdrowiu pap ieża  nadchodzą za trw aża ją ­
ce wiadomości. Umysłowe natężenia ostatniego 
czasu, utrzymywały p ap ieża  na  stopniu ustaw i­
cznego rozdrażnienia, k tórem u konstytucja  jego 
osłabiona oprzeć się nie m ogła. O baw iają  się 
zupełnego wycieńczenia sił. Z tej p rzyczyny nie 
przyjm ował papież ostatu iem i dniami wizyt, i 
tylko kardynałowie Patrizi (znany przew odnik  
jezuitów) i Panabianco (Bourbon) mieli p rz y ­
stęp do niego. Między resztą członków kole­
gium panuje  obaw a, aby obaj ci Kardynałowie 
nie poczynili w imieniu papieża jakich kroków, 
k tóreby położenie papieztw a jeszcze fatalniejszem 
nczyniły. W  najwyższych kołach duchownych 
panu ją  ciągle wątpliwości, czy ostatnia wola 
papieża nie zmieni ustawy wyborczej (conclave) 
i czy wybór ten zaraz lub najdalej w trzech 
dniach po śmierci pap ieża  nie nastąpi, lub też 
dawniejszy zwyczaj zachowany zostanie.

Opór duchowieństwa francuskiego przeciw 
zakazowi głoszenia encykliki jest  skutkiem po­
lityki pana  Fortou la ,  k tóry będąc w latach 
1852—59 ministrem oświecenia uznał za dobre, 
obsadzać wszystkie wyższe nrzęda duchowne p ra ­
wie wyłącznie zwolennikami nltramontanizmn. 
Zapewniają, że z 15 francuskich arcybiskupów, 
9, z 70 zaś biskupów więcej niż poKwa zgadza 
się zupełnie z ogłoszonemi w encyklice zdaniami.

Według la Patrie liczba rozbroić się m a ją ­
cych okrętów wojennych francuzkieh ma w yno­
sić 33.

Times zaprzecza, że Anglia i F ranc ja  z a ­
m yślają nznać południowe Stany Ameryki. 
Dziennik ten oddaje przy tej sposobności hołd 
zasadzie nieinterwencji, k tó rą  się kieruje gab i­
net angielski. Do zaprzeczenia tego spowodowała 
Times prawdopodobnie n iedaw na obaw a zawi- 
klań o Kanadę.

Z Madrytu donoszą, że p. Calderon Collau- 
tes na tarł  gwałtownie na  ministerjum podczas 
posiedzenia senatu względem zamierzonego zrze­
czenia się San Dominga. Marszałek Narvaez 
odpowiedział, że zaproponował królowej u s tą ­
pienie Dominga w interesie kraju. Correspon- 
dencia donosi z resz tą ,  że królowa jeszcze  dnia 
8. podpisała  dekret, k tóry  upoważnia minister­
stwo do przedłożenia Izbom projektu nstawy 
względem zrzeczenia się tej wyspy.

Telegram z Berlina d. 12. b. m. donosi, że 
według ostatnich postanowień, książę F ry d ry k  
Karol, k tóry miał s tanąć we Wiedniu już  dzi­
siaj, przybędzie  dopiero po rocznicy korona­
cyjnej.

Pólurzędowa pruska Zeidlers-Corresp. u pe ­
wnia, że Austrja nie poruszyła dotąd w Wiedniu 
kwestji, po czyjej stronie s ta n e ł jb y  Prusy na 
p rzypadek  jak ich  starć we Włoszech. Słychać, 
że Prusy  chcą zobowiązać sobie niejakiemi u- 
stępstwami w spraw ie elowej. P rzem aw ia  za 
tem K reuzztg .

W niosek , k tóry  miał postawić w Radzie 
państw a dr. Miihlfeld (patrz gazetę wczorajszą), 
zdaje się, iż ulegnie znacznej zmianie. Wniosek 
ten dąży do skonstatowania, iz stosunek p ań ­
s tw a do kościoła należy do zakresu pełuej Rady 
państwa, k tó ra  ma się więc zająć  encykliką i 
konkordatem. Tymczasem dyplom październiko­
wy, sprawy wyznań oddał w zakres se jm u w ę­
gierskiego. Wniosek więc dr. Miihlfelda n a ru ­
szałby autonomię Węgier.

Murawiew wydal pod dniem 19. (31.) p 
ździern ika  r. z. ogłoszony dopiero te raz  okć 
nik do gubernatorów Litwy, którym nakazu 
im objeżdżać swoje gubernie, a gdzieby  nie m 
gli sami, tam posyłać swoich wicegubernatoró 
dla osobistego, naocznego zbadania  n a  miejs< 
wszystkich stosnnków politycznych, sądowych 
religijnych, z nieograniczoną w ładzą, przedsi 
b ran ia  na miejscu zmiau co do osób i rozp 
rządzeń, ku zapobieżeniu nadużyciom  i zatam 
waniu n ieporządków. Cel tego okólnika wyr 
żony w nas tępu jących  s łow ach : „Dzisiaj, kiec 
usta ły  k łopoty o uśmierzenie buntu i wykorz 
menie ducha niepokojowego, czeka nas  dzie 
ugruntowania  po rząd k u  p raw nego  na  twardyi 
podwalinach, a  zarazem  staran ie  o pomyślno 
kra ju  1 w ew nętrznego porządku."1 Dzieje cie
P len * iKr y Je .szcze n»e skończone.

Młody Wielopolski wyjechał do Petersbu. 
ga. W edług doniesień dziennikarskich, wezw. 
go sam car; partja Wielopolskiego m a  podnosi 
głow ę i rozw ijać  w ie lką  czynność, a stary ma 
grabia ma być wysłany do Warszawy 1 tą  san  
co wroku 1862 w ładzą  z poleceniem, aby w my 
panslawizm n przejednał Polaków z Moskw 
Pod jego  okiem miałaby się odbyć tegoroczi 
b ra n k a  i wyjść nowa ustawa rek ru tacy jn a  dl 
Kongresówki. Zdaje  się jednak, że m łody W i 
lopolski wyjechał do Petersburga , a b y  obji 
swój urząd dygn itarska przy m asz tam i ca r a .

Telegramy Gazety Narodowe
Paryż d- 13- styczn ia . Znowu ki 

ku biskupów wystąpiło z oporem przeci 
rządowi i ogłosiło całą encyklikę Biski 
z Poitiers polecił nawet wyraźnie podwł 
dnerau duchowmństwu głosić z ambon e 
cyklikję całą. Conslitulionnel umieszcza dalsi 
artykuły przeciw tym biskupom.

i er !n styczn ia . Organ Bb
marka Norddeutsche Allg. Zeitm g  ośw iau  
oza, iż rząd pruski z prawnego stan®^ 
ska niema żadnego powodu wz ra  
ogłoszenia encykliki.
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Gospodarstwo, przemysł 
i handeL

W y ższa  jz k ^ Ia  h a n d lo w a  w W arsza 
wie W szystkie kraje na zachód od na0 po­
łożone mają rozległe insty tucje kil kształ­
ceniu m łodzieży handlow ej. Nie nów im y tu 
ani o Francji ani o Anglii. P raga Berno,

1 Ołomuniec, W iedeń, posiadają_ prócz publi­
cznych szkół handlowych, wiele zal ładów  
pryw atnych  na wzór pensjonatów , których 
zadaniem je s t p rz /g o to w ać  młodzież do 
zawodu handlowego* *My dotąd nic podo­
bnego nie posiadam y ; dział t tn  praktycznej 
um iejętności trak tow any je s t jako rzecz u- 
boczna i podrzędna p i*y tutejszej akadem ii 
technicznej, na tak zw arym  w ydziale komer­
cjalnym który w ykształca tak  niało_ zda­
tnych kupców i liantorzystów , żc nie po- 

• krjłwa ani w połow ie po trzeby  kraju. Na 
oścież przeto  zostaw ia w ro ta  napływowi lu­
dzi cbcych, k tórzy  zajm ują najintratniejsze 
posady po handlu w k.ąju, i dem oralizują­
co w pływ ają na młodzież krajową, chcącą 
się oddaw ać zawodowi kupieckiemu. Daleko 
więcej niż z tam tejszego w ydziału komer 
ejalnego, wychodzi kupczyków i kaniorzy- 
stów  w prost z p rak tyk i po sklepach i kan­
torach, gd«ie od małego chłopaka, sto jące 
go  na rów ni z dotychczasow ym  term inato ­
rem, po kilku latack dorabia się stopnia siib- 
jek ta , bez koniecznych wiadomości teo re ty ­
cznych, najczęściej bez wszelkiej św iado­
mości o kraju w którym  żyje i którego ma 
być obywatelem . -

Nie wiemy, ja k  d ługa jeszcze taki etan 
rzeczy u nas pcti wa. Lecz jedna okolicz­
ność może pomyślnie .wpłynąć na zmiany 
jego Je s tto  projekt .tęższej szkoły, han­
dlowej, k tóra  n a  pow stać w W arszaw ie za 
staraniem  tam tejszego kupieetwa.

P ogłosk i o głodzie na przednówku zna­
lazły już w yraz w naszej gazecie. U twierdza 
je  jedna szczególnie okoliczność. Barom etrem  
n tym  względzie je s t zachowanie się w ło­
ścian po siołaen. Od Swiąr zacząw szy wy- 

1 syłają oni dorosłą młodzież swoją z domów 
w św iat, szukać służby. Tym i driam i spo­
tkaliśm y tu  we Lwowie parę  gromadek ta ­
kich ochotników, k tórzy  prócz torby  z czar­
nym przaśnym  chiebem, mieli tylko książki 
służbowe, całkiem świeże w ystaw ione. C ią­
gnęli z Przem yskiego i Samborskiego bez 
w ytkniętego kierunku drogi, i r  ulicach p y ­
tali lrfdzi pow ażniejszych o służbę ."a pa­
robków . Bieda teraźniejsza i przew idyw a­
na w w yższym  stopniu na wiosnę, w ypę­
dziła  ich domu. Ludzie ci znaj la  w szę­
dzie po dworach dobry zarobek . bo brak 
robotnika je s t wszędzie wielki, śne winni­
śmy wstrzedz przyjm ujących, by  nie p rzy ­
staw ali na umowy m iesięczne z takim i ro ­
botnikami, bo m ogą być pewni, że po prze­
zim owaniu icli będą opuszczeni w śród lata 
przed zapadnięci! in żniw. Z takim i zarobni- 
kami najlepsze i korieezne je s t zawieranie 
umowy roczne. . K siążka służbowa uchroni 
od zb ieg jjs tw a , a robotnik przezimowany 
w ypłaci się w czasie zbiorów. "

O  p o tr z e b ie  te j s z k t ly  w y ż sz e j han , 
dlowej msze Gaz Hol „Przy dokonyw ają-" 
cych się obecnie przem ianach w system aeie 
wychowania, baidzo byłoby rzeczą pożąda­
ną aby od dawna istniejąca myśl założenia 
szkoły" w yższej handlowej m ogła zostać u- 
rzeezyw istnioną. Brak takiej insty tucji do­
tkliwie czuć się daje. W prowadzenie jej w 
życie, u nas więcej niż gdziekolwiek przy- 
nieśćby m ogło korzyści. Cały handel nasz z 
wyjątkiem malej liczby osob, pozostaje w ręku 
ludzi mało uksotałconyeh. Je s r to więcej han 
d larstw o, niż handel Mb dzież nasza przez 
założenie sokoły wyższej handlowej, zyska­
łaby nową drogę do karjery w zaw adzie zu ­
pełnie do tego czasu zaniedbauy m , w k tó­
rym  oddaćby mogła wieikie usiugi ekono­
micznemu rozwojowi kraju, odnosząc jedno­
cześnie dla siebie większe k o rzy śc i: zy ­
skując liiezależniejsze stanowisko niż w wie­
lu innych zawodaen dotąd obieranych. Dziś 
skoro jaki dom handlowy potrzebuje bueh- 
haltera , korespondenta, p rokuren ta , szuka

fo w Niemczech, bo w kraju nie znajdzie, 
tad  w szystk ie księgi handlowe i korespon­

dencje prow adzone w języku niemieckim. 
C udzoziem cy Ul przybyli, nie znając tak 
dobrze m iejscowych warunków handlu i 
miejscowych nkulicznośei w o g ó le , daleko 
mniej są  zdolni do rozszerzenia naszych ito- 
sunków "handlow ych z zagran icą i odszu­
kania nowych źródeł w yw ozu. r.izbyr jyli 
krajowcy odpow iednio w ykształceni. Sło­
wem, aby zrobić dobre porów nanie, w ja ­
kim stanie znajduje się u nas i w Niemczech 
A nglii lub Francji ważna ta  gałąź bogactw a 
krajow ego, należy się tu  p rzypatrzeć b ry ­
ce birmańskiej, ciągnionej ezterm a końmi po 

• g lin ia s te j, b ło.nistej drodze, i ten rodzaj 
tran spo rtu  porównać z przewozem drogam i 
żelaznem i.“

-N ajw ażniejszą przyczyną tego stanu 
je s t brak ludzi odpowiednio w zawudzie 
handlowym ukształcunycL. Brakow i temu 
zaradziłoby stanow czo założenie w yższego 
zakładu handlowego."

„Szkoła w yższa handlowa powinnaby 
mieć zdaniem ńaSszeńi 1 n rsa  dwuletnie. Do 
szkoły  przyjm ow anąby być powinna m ło­
dzież, któraby ukouczyda gimnazja — lub 
złożyła odpowiedni egzam en w stępny. Te 
same w ięc pod tym  względem  obobowiązy- 
waćby powinny w arunki , jakie  istnieją dla 
przyjm ow anie m łodzieży do w yższych za­
kładów naukowy! h w ogóle. W szkole han­
dlowej w ykładaneby by ć pow inny : rachun ■ 
kowość handlowa, 11:111' a o handlu, tow aro ­
znaw stw o, ekonomia polityczna, a w szcze- 
góluości uauka o finansach, buehalterja, s ta ­
tystyka , geogralia, praw o handlowe i ję z y ­
ki low oży in ; w zastosow aniu do korespon 
dencj handlowej. P rzy  maiej liczbie odpo­
wiednio- uzdolnionych profesorów , najła­
tw iej s z em byłoby założenie szkoły handlo­
wej w Wai-ozawie, gdzie niektórych p rzed ­
miotów  profesorow ie szkoły głównej, ino 
gl.by jednocześnie w ykładać w .szkole h_an- 
d łuw jj.“

Ogólny a p rzeciętny rp c a l ta l  z s to .o w  
tam tegorocznyeh w kraju, tak przedstaw ia 
jeden  z th tejszyeh  korespondentów  do 
G az. RoM warszaw skiej. “Oziminy w ypadły 
najlepiej, o wiele zaś gorzej ja re  zboża, k tó ­
re gdzieniegdzie p 0 nizinach wym okły, a w 
ogolę ziarna dobrze w ykształcić nie miały 
c z a su ; siana v wielu miejscach pogniły na 
pokosach, w innych uniosły je  gwałtowne
pow odzie; koniczyny na pasze udały się

-----------

jeszcze jako tako, lecz przeznaczone ..a z ia r­
no, zniszczały od długien deszczów i weze- 
śny eh mrozó"7 ; rzepaki w ypadły w wielu 
miejscach bardzo do b rze , lecz w mnyr-h 
sprow adziła na nie szkodliwy grzybek w il­
goć nieustanna; w górach g d z :e wylewy 
szkód nie zrządziły , nie uśpiano naw et tu 
i ówdzie zeb ać ow sów, tak wcześne na­
deszły zim na; ziem niakó.. nie w ykopyw a­
no naw et w wielu m iejscach, gdyż wym ar- 
zły , a wykopane psują się. Dodajcie do te ­
go n ieustającą, a w v ielu miejscach gw ał­
tow ną zarazę na b y d ło , dodajcie do tego 
pew ną stag rucję  pracy, wysokie podatki, 
ogólny Drak kapitałów  i k re d /tu , a będzie­
cie mieli obraz sm utnego zaiste położenia, 
w którem  się nasi rolnicy znajdują.

Ten sm utny stan rzeczy budzi "duszną 
trw ogę u ludzi p rzew idu jących ; obawiają 
się oni najstraszniejszej plagi, tej plagi, k tó ­
ra roku zeszłego W ęgrów  tak mocno do­
tknęła, t. j. strasznego przednówku, głodu. 
Obawy te pojawiają się tu  i ówdzie w dzień 
nikaeb, a T ow arzystw o rolnicze krakowskie 
dało dowód prawdziwej troskliw ości, roze­
sław szy temi czasy ohulnik do sw ych ajen­
tów  z żądaniem, aby mu specjalne daty  te ­
go sm utnego stanu, do prawdopodobnego w 
bliskiej: przyszłości dobroczynnego użytku 
nadesłano."

R eform ą kusy oszczędności we L w o­
wie. N iestosunkow ość stopy procentowej w 
porów naniu z oprocentowaniem SKiadel pra- 
ktykowanem dotąd  po kasach oszczędności 
w państw ie austrjackiem , w yw ołała id  pa­
ru la t potrzebę zmiany sta tu tów  pojedyn­
czych kas oszczędności, które skutkiem  tej 
niestosunkow ości u jrzały  się zagrożonem i 
w swym bycie gdyż cyfra zw róceń poczę­
ła już w sposób zastraszający przew yższać 
cyfrę wkładek, mianowicie sum y znaczniej 
sze mające wicloki lokowania się po zakła­
dach kredytow ych, w yższe proeeLta dają­
cych, zaczęły  jię  cofać z kas oszczędności. 
D ziennikarstwo już od dłuższego czasu 
zw racało uw agę r_a ten objaw, wym agający 
reform w organizacji kas oszczędności K a­
sa oszczędności w W iedniu zabia la  się w ła - . 
śnie do zmiany s ta tu tó  w; procent od skłi. 
dek ma być tam podw yższony z 4l | ,  na 5 
zł. Dowiadujemy ~ię w łaśnie, że i w dy­
rekcji tutejszej kasy toczą się obrady nad 
tym Eam.ym przedm ioten", lecz bliższych 
szczegółów podać nie możemy mimo najle­
pszej chęc i, gdyż dyrekcja trzym a je  w 
wielkiej tajem nicy, jakby chciała następnie 
niespodziankę komuś spraw ić swemi uchw a­
łam i. Publiczność naszą żywo zajmuje los 
zakładu tak w zorowego, jakim je s t nasza 
nasa oszczędności, i dlatego życzyłaby so­
bie wiedzieć, co i jak  zam yślają z nim zro ­
bić: DOżądaną więc byłoby rzeczą, aby Jy - 
rekeja udzieliła tutejszym  dziennikom odpi­
su projektu. Niejedno zdanie zrodzone w 
publiczności, mogłoby się p rzydać dyrekcji, 
niejedna mysi p rak tyczna m ogłaby ułatw ić 
je i pracę;

Wypłacie snperdyw ldcndy 8pr. od 
akcji galicyjskiej kolei żelaznej sprze­
ciwiają 'się g łosy , umieszczone w starej 
HreMtie, a pochodzące zapewne z łona rady 
zaw iadowezej. W ywodzą, że niepodobna
w ypłatą  superdywidendy krzyw dzie fundusz 
rezerwo wy gdyż doeho ly kolei z powodu 
urodzajów  na W ęgrzech nie czynią pom y­
ślnej sperandy na r o k  bieżący, a nie je s t 
rzeczą ponętną, p ro s ić . rząd  o subwencję. 
Naszen, zdaniem są to płoiine obawy.

W  K rakow ie na posiedzeniu  Izby 
handlowo przem ysłowej dnia 11. bm. w y­
brany m został jej sekretarzem  dr. Ferdy 
nand W eigel, dotychczasowy sekretarz uni­
w ersy tetu  Jag ie liń sk iego . Poprzedni bo­
wiem sekretarz Izby handlowej tutejszej 
hr. Jan Załuski złożyd ten u rząd  i przeniósł 
się do Lwowa, o trzym aw szy po śp. T ade­
usza Bielińskim posadę przełożonego ajen - 
eji T ow arzystw a krakowskiego wzajemnych 
ubezpieczeń.

Pi u jekt nowego banka zastaw nicze­
go. Filje wiedeńskich zakładów pieniężnych 
rodzą się u nas jak grzyby . Znow u świeża 
filja ua być we Lwowie założona, filjawie­
deńskiego Danku zastaw niczego, który chce 
zniżeniem znacznym procentu od zastaw ów  
robić konkurencję tutejszem u bankowi o r­
miańskiemu. Procent ma wymosić tylko 6, 
podczas kiedy bank orm iański pobiera 8. 
Tymi dniami szukano tn osobistości, k tóraby 
zechciała objąć dyrekcję n»d takiem zakła­
dem. Zapytyw ano o to jednego z urzędni­
ków tutejozej fdii zakładu kredytow ego 
w iedeńskiego, lecz odmówił. Są jednak inni 
ochotnicy. W ątpliw ą tylko, czy rząd  da 
koncesjęi

W  spraw ie podutkn gorzelnianego
otrzym aliśm y kilka listów od obyw ateli ze 
Stanisław ow skiego, Czortkow skiego, B rze- 
żańskiogo i Z łcezcw skiego. Nie um ieszcza­
my ich, ponieważ nic p rzyczyniają się do 
lepszeg" — niż dotąd zrobiono — rozświe- 
eenia rzeczy. W szystkie jednak w zyw ają 
nietylko delegację naszą w Kadzie państw a, 
ale aarazem i T ow arzystw a roln. gospodar­
skie do należytej inteiweneji i do ra tow a­
nia dogoryw ającego przem ysłu  gorzelniane­
go. Sądzim y, że g ło sy  dotychczasowe, o- 
sobliwie memorjał podany p .zez obyw ateli 
z Tarnopolskiego w połączeniu z licznemi 
petycjam i obyw ateli bukowińskich, powinien 
cofnąć spraw e z pochyłości, na którą wsi ą- 
piła "skutkiem" apekuianckiego wniosku b a ­
rona R iese-S tallburga i jego  kolegów.

T arnów  3. stycznia. ( C e n y  t a r g o ­
w e .)  Mec pszenicy 3.3, ży ta  1.92, jęczm ie­
nia 2 z łr., owsa 1.10, grochu 3 złr., bobu 
1.85, prosa 1.90, ta ta rk i 1.S0, ziemniaków
I.20, sag  drzew a tw ardego 9.80, miękkiego 
7.25, eetnar siana 1 35, słom y 30 e., koni- 
ezu na paszę 1.45. — Siary  Sącz 4. s ty ­
cznia Mec pszenicy 3 złr., ży ta  2.4D, jęcz­
mienia 1.90, ow sa 1 złr., grochu 3 z łr ., bo­
bu 3 z łr ., ta ta rk i 1.75, ziemniaków 85 cent. 
sąg  drzewa tw ardego 0,10, m iękkiego 4,52. 
eetnar siana 1.10, d o m y  65 e. koniez na 
pasze 1.40. — G orlic* 3. stocznia. Mec 
pszenicy 4 z łr., ży ta  2.80 jęczm ienia 2.20, 
owsa 1.40, ziemniaków 1.30, sąg  drzew a 
tw ardego 5 złr., mięKkiego 4 z ł r . .

K oiespo. dencj ■ od redakcji. Panu
I I , .  . .  ki w Tenezynku: Z uw ag nad spo­
sobem prow adzenia i wydawania pism cza­
sow ych dla ' rzem ieślników , skorzystam y 
przy sposobności, A rtykułu  o stow arzysze­
niach nie mogliśnu umieścić, ponieważ 
traktuje "zecz za nadto ogólnie. — Panom: 
S t. z pod Złoczow a i G lw  . .  . .  ze S tani­
sław ow skiego : Prosim y także od eząsu do 
czasu o autentyczne ceny targow e, gdyż 
t e , które umieszcza tu tejsza amz. Lwoy>. 
m ogą co najwięcej służyć ty lko  za m aterjał 
s ta tystyczny .

Pociągi na kolei ż e lu n e j
Odehnds Zi Lwowa do Krakowa 5 

godz. 20 min. wieczór i 5 gadzina 10 min. z 
rana. Z Kiakowa do Wiednia, 1 godz. z raja, 
3 godz. 30 min. po południu; dj Wrocłtwia, 
do Ostrawy i przez bogumin (Oderbcrg) do 
Prus l do Warszawy 8 godz. z rana; do ewo- 
wj 10 godz. 30 mir . z rana i 8 godz. 30 m. 
po południu; do Wieliczki 11. gudz. rana. 
Z WiedDia do Krakowa 7 god-. 10 min. z la- 
na, 8 g. 30 m. wibczorem. Z Ostrawy od 
Krakowa 11 godz. z rana.

Prnycllbdsąi Do Lwowa z K,akowa 8 
godz. 32 u., z rana, 9 g. 40 m. w':eczcrem. 
Do Krakuwa z Wiednia 9 g. aa m. z rana, i 
g. 45 m. wieczorem; z Wrocławia 9? g. 45 
m. z  rana, 5 g, 20 m. wiec"irem; z Warsza­
wy 9 g. 45 m. z rana; z Ostrawy na Bogu­
min (Ode~ferg) z PrUo 5 g. 27 m. po połu­
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 m. z rma, 2 godz 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 godz 20 
min, wieczorem.

Przyjechali d. 12. stycznia.
Pp. B r. Brnnicki S. z  ZaleszJzyk, K rze- 

ezunoy.icz K saw. z Komarowa, MOsor F . z 
D rohowyża, hr. Puuiński A z Kowalówki, 
HufTm»nn E . z Siedlisk, Croisse L . z Ko- 
szelowa. Rozwadowski T. z Bobina, F on­
tann A. z B uehow ie.'

W yjechali d. 12. stycznia*
Pp. Rudziński A. do Lesaezyna. Zulauf 

J . do Sżczerea, K alitowski A . do Żółkwi, 
W iszniewski H. do Dobran, Dwernicki W. 
do Tem eszw aru, Nost C. do Polski Humal- 
ski P . K iszenewa.

Kurs  l w o w s k i .
- z dnia 13. stycznia,

D ukat holenderski . . . 
D ukat cesarsk i . . . .  
Moskiewski półim perjal 
Moskiewski rubel s re b rn y . 
Moskiewski rubel papierowy 
Prusk i talar kur. . . .
Galie, lis ty  zast. w. a. 
Galie, lis ty  zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .

n a■ a; o a

D ają Żądają
w. a. w. a.
tł*i et zł. | et.

5 38 5 43
5 39 5 46
9 40 9 54
1 81 1 84
1 48 1 50
1 72 1 74

72 63 73 38
76 25 77 —

72 95 73 58
80 95 8u 48

223 50 226 33

T elegrafow any  kura w iedeński,
z dnia 13. stycznia.

Oblig-. długu pań t. 5-/0 za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5V za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .................................
Akcje tan k u  naród, za 1000 gl.
Akcje T ow aizystw a kred. na 200 gl. 
London 10 funt. szterlingów  . . 
D ukaty cesarskie sztuka . . . .  
B rebro za 100 złr. w. a ....................

W. A.
z łr.c t.
72,60 
80 40 
95 

792 
184 
114 

5 
114

Płaca Zadaja
W iedeń 12. stycznia. złr. |c t złr. 1 et

5*/o Metaliki na w a1 a. . . 67 15 67 25
„ .Kcżyczk,, naród. .. 80 35 80 45
,, Metaliki na m. k 72 30 72 40
„ Obi. ind. niż. -austr . . 89 50 90 50
» ’» “ a vvęgiers. . : . 73 50 74 00
„ „ „ chor. i ban. . . 75 50 76 00
* „ „ galicyjskie . . 73 20 73 75
„ „ „ bukow ińskie. . 72 25 72 50
„ „ siedm iogr. 71 90 72 00

Pożyczki lo te ry jne .
L osy pożyczki z r. 1Ś39 . . 157 00 157 50

„ „ „ 18o4 . . 88 75 89 25
„ 1860 . . 95 40 95 50
„ 1864 . . 83 75 84 90

„ „ najnow. z r. 1864 86 90 87 00
„ k r e d y to w e ....................... 126 00 126 50
„ ks. E sterhazego  . . 100 00 102 00
„ ks. S a lm ............................ 33 50 33 75
„ hr. F a lfy ............................ 29 00 29 50
„ ks. K l a r y ...................... 28 50 29 00
„ hr. St. Genois . . . . 28 50 29 00
„ m iasta B udj ! . . 26 25 26 75
„ ks W Lidiscligratz . . 17 00 17 50
„ hr. W aldstei,; . . . 19 50 20 00
„ hr. Keglevicłi . . . . 14 00 14 50
„ Rudolfa ............................ 19 00 12 20

Akcje bant-a  i p r z t m j s f a .
Banku naród, au s tr .. . . 788 00 790 00

„ ang lo -austr..................... 82 00 82 50
Zakładu kredyt wego . . . 180 60 180 70
Kolei półn. Ferdynanda . . 184 40 184 60

„ gal i cyj skiej . . . . . . 224 00 224 25
czerniowiec z wpł. 25'f .— . 41 50 42 50

K ursa zagraniczne.
' (3-m iesięezne.)

A ugsb. 100 zir. n r.................. ; 97 30 97 40
Frankf. n. M. 100. . . . . 97 40 97 50
Hamb. 100 m a rk .. . 86 75 86 90
i lOndon 100 int. 114 35 114 45
P aryż  10G frank. . . .  " ,  j 45 90 46,00

W arszaw a 12. styczniu.
Półim perjały . . . .  rubli 00 00 00 00
Listy zastaw ne tłl. ok, „ 14 61 14 64

„ „ kupon. . „ 00 19 00 00
Akcje kol. żal. war.-w ied. „ 70 50 71 00
Akcje kol. żel war bydg. 80 00 80 50

P aryż  12 . stycznia. I "
R enta 3 U • ' ...................... ! 66, 90| 00 00

Lundun 12. stycznia. 1 r
Konsole . . . . . . 901 90 00

EAU DES fORDIŁlERES ^
dylierów podług recepty chińskioj. Środek 
niezawodny uśmierzający w jednej chwili 
najgwałtowniejszy ból zgbón; uprzedza pró- 
chnii nie kości i wstrzy muje dalsze próchnie­
nie zębów które psim się już zaczęły. Cena 
buteleczki 5 i 5 frankć J Dostać"można w 
Paryżu na lnicy Riyoli Nr. 33, we Lwowie 
w aptece ZYG. RUKERA. 19 3—25

hbryka Oleją w Dobromirce
oddała w xomia panu Szatm Francoz w Tar­
nopolu w rynku, sprzedaż OLIW Y odkwa 
szonej Jo smarowania maszyn, jako też Łak 
zwanej salonow ej, co oświetlania, po 56 c. 
flint, w f&bryce sprzedaje s :ę po3-2cnt funt. 
Również w Dobromirce, poezU Zbaraż, są 

prawie zawsze do nabycia

n i i j m L  n* - m i
w drugim roku. czysfej rrsy sz w a jc a r sk ie j  
po 8) /dr. -  C IE L Ę T A  c Isanc po 15 zlr.
P ro się ta  a r g ie lsk ic  Y ork s­
hire para 15 złr. w. a. 65 2— 2

THi*5HHZ5Z5H HHHH5ffiJSHZ5ZSJ5HH ZSZSBZSudttUm
Do pana, d e n ty s ty  Ponpa. / B=

a  k
a  P-Aika W ODĘ ANATERYtfOWj* ffi

DO UST rozbierałem i znalazłem ją E" 
a  jak najlepiej do poleceni.:. ej
a  W odeń w styczniu 1864. k

g  88 (5-12) Prof. O p p o lzer  gjtn  ~ . . . . . .  . . . . . .  t,   -ffl ' em&.jt. Reotor. mtgnif. prof. c k. Ukliniki v Widdniu k. •■•ki idc* Dl
nadworny i t d. i t. d. Bj

Bi
biTJHPikSis^ .triSHS2SESESE5ZSE5HH nSESE5E5ISHS!H®

Apteka A. B e r l i n c r a  daw n iej 
Lanerego we Lwowie tną na 

składzie
Balsam na odmrezenie

dra. P iver “w P a ry in ,
który wszelkie siopnie odmrożenia, o- 
raz i wszelkie rany bąaż z oomrtże- 
nia, bądź z czegokolwiek powstałe, w 
najkiótszym czasie zupełnie wylecz3. 

Cena słoiczka 40 cnt.
. Oraz sprzedaje się w tej aptece 

nnjicpszy i najtańszy środek do farbo, 
waui i włosów na czarno.j n! szatyn- 

C .ua 1 'jSr, 40 oL ' 6 2  6--6

SZ F R Y G O W A N IE
I Z  R O Ś L I N Y  M A T I K O j
PP. GRIMAULTetC.e aptekarza w PARYŻU

Nowy śroaek lekarski przygotowany z 
liści peruwiańskiego drzewa zwarogo Matiko, 
jest niezawodnym przeciw wszt Ikiego gatur. 
ku rzcźączk:>m  i b len o i uniom  n a w et n- 
p o rezy w y m  i za sta rza ły m  Użycie tego 
lekarstwa nie pozostawia nigdy po sobie 
zw ężen ia  kan«Ib. ani n , , i : mi n ia  k i­
szek . ' Od chwili wypaleziema tego środka 
wielu lekarzy paryzkicif uznali go za najle­
pszy i wpro yadzili w ogólne użyt-ie. Szpry- 
CoWanie, które uie sprawia źadnepo dole­
gliwego wrażenia używa sie w pierwsz, eh 
dniach ukarania się tej słabości. P ign łk i 
zaś bierze się zwykle przeciw słaoościom za­
dawnionym i chrouicznym, którym ani uży­
ciem kuóeby., ani koptuwy, ani azpryoonra- 
niem pi/.yg^towanym z pierwiastków meti 
licznych, zwykle niebezpiecznych, zaradzić 
nie było możności. Jednocześnie nżycie o- 
bódwn tych jrodków uziała na Błaboć i tego 
rodzaju bardzo czynnie i szybmo.

Cena 2 zlr., za opakowanie 20 cnt.
Dostać można we Lwowie w aptece 

ZYGMUNTA iśkJKERJ 13 -21

Oddział I. Nr. 3126.
C k. generalna komenda krajowa dla Gal cji i Bukowiny.

D o W . P an a  8CH LL1IOFFY, profesora  kaligrafii
w miejscu.

Ponieważ większa część tych żołnierzy tutejszego ga rn izonu , 
którzy od Pana  pobierali naukę  pisania, pismo swe znacznie p. le- 
pszyła z przyjemnością widzę się spowodowanym z c a łe n  uznaniem 
podiętej oboio nich pracy niniejszem Panu podziękować.

Lwów 2. czerwca 1864.
W imieniu JEx. komenderującego:

S c h ó n b e r g e r  fm p o r .

K. aprzywilejowanego aMrjacMego Zakładu kredyto­
wego dla bandln i przemysłu we Lwowie.

Filia c. k. upizywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9. do 121/, przed południem i od 3. do 5, popołudniu pieniądze z a  a s y g n a c j a m i  k a s u w r m i ,  które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordrej opiewają, na innych przenoszone być mogą, uie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, J eszcie, P ra­
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

złr. K N . złr. 500. złr. i0 0 0 .
Procent wynosi: o d  a H y ^ u a c y j  p ł a t n y c h  n a  o k a z  ( S i c h t )  . . . .

„  _  . asa d w a d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e n c
\ -  -ośm io w

4 o d  s t a
4 Vm K  «
5

Ąsygnacje kasowe Zakladn centralnego w  W iednia , tudzież Z akładów  filialnych w  B ernie, P eszc ie , P radze  
i T ryeście , wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k asa  F ilii L w ow sk iej w każdej godz;nie kasowrej, jednakże dopiero we 
dwa oni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność *girów. 

Blższych wiauomości udziela kasa Zakładu.

85 (1—?)
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